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Wszystkim którzy 
nego spoczynku ś. p. 

na miejsce 

Jana Grzankowskiego 
którzy listownie i telegraficznie przeslali nam słowa 
współczucia w naszej żałobie w szczególności N41jdos
tojniejszemu Pasterzowi Naszemu ks. Biskupowi Wło
dzimierzowi Jasińskiemu · za listowne słowa pociechy 
i Mszę $w na intencję Drogiego nam marł ego Zs kłada-
my najserdeczniejsze podziękowania 

• „ 
e 

·na wieść o zbrojeniach morskich Włoch ·- ,,Włochom trzeba odpowie
(1.zieć pancernikiem na pancerni~'~ . - tak· alarmuje · cała prasa . 

PARYŻ. W kołach parlamen 
tamych i politycznych wiado
·mość o zbrojeniach morskich 
Włoch . w dalszym ciągu jest 
jednym z naczelnych tematów 
zainteresowania i dyskusji. Pra 
sa. paryska wyraża przekona
nie, iż w odpowiedzi na budQwę 
nowych okrętów włosl1ich 
Francja powinna ze swej stro 
ny przystąpić do no~ego pro 
~amu zbroje6 morskich. 
· „Aube" pisze, iż trz:eba Wło 

chom odpowiedzieć pancerni
kiem na pancernik, krążowni
kiem na kr~ownik. 
Były minister marynarki Pie 

lń ·na łamac·h „Figaro" pisze, 
te 'nowy wysiłek morski Włoch 
Francja. powinna potraktować 
.te· jako impuls do l'ywaliŻacji, 
ale w każdym razie jako przy
kład dla siebie. 
. „Excelsio.r" pisze,' że gest 
włoski podkreśla tylko · istnie
j~y brak równowagi między 
narodami, które utrzymują flo
tę -z konieoz.ności, a między ty
mi narodami, które tworzą swo-

ją flotę obecnie wyraźnie ponad 
rozmiary swych pctrżeb. 

Socjalistyczny „Populaire" 
zWTaca przede wszystkim uwa
gę na to, iż konsekwencją bu
dowy nGwych pancerników wło 
skich będzie dalszy wyścig zbro 
jeniowy. · 

Radykalna „&e No!lvetle" o-

świadcza, iż Francja powinna 
być w stanie stawieąia ca:oła 
wszelkim ewen~ualnościom na 
Mo-rz:u Śródziemnym. Pismo 
podkreśla, że Franqa musi za· 
bezpieczyć zarówno_ Afrykę 
Półno.ooą, jak i połączenia z 
kofo·niami, które posiadają ży
wotne znaczenie dla Francji. 

Nowy program morski Włoch 

- p-i.sze „Ere Nouvelle" - na- „La Reoublique'' pisze, te w 
kłada na nas obowiązek pod-ję- odpowiedzi n.1 budowę nowy<:!\ 
cia natychmiast wszystkich okrętów we Włoszech, Francja 
niezbędnych decyzji byśmy mo- powinna odnowiedzieć budow11 
gli odzyskać na Morzu $ród- . conajmniej takiej samej ilości 
ziemnym rolę, którą stopniowo jednostek. W tej chwili na mo
straciliśmy. Jest to podstawo- rzach rozstrzyga się gra, koń• 
we zagadnienie naszego bez- czy „Republique" - o istnie
pieczeństwa nat"odowego. nie naszego impeńum i bezpie-

• czeństwo Francji. 

szef· O.Z.N. płk~ · Ko·c. ust~puje? 
. Zmian w:· rządzie · nie będzie , 

W kołacli poliłtcznych krą· 
żą pogłoski~ że płk. Adam Koc 
ustępuje ze sta.nowiska szefa 
OZN, ·a na jego miejsce miano
wany zostanie gen. bryg.1 Sta
nisław Skwarczyński. 

Gen Skwarczy6ski1 dowód
ca dywizji, został wczoraj prze
niesiony w stan nieczynny. Na
leży-on do najstarszych ołice· 

r6w le~ionowycb. Przed woJną jakoby -należało się i:podz.iewać I sadzenia stanowi'Slta wieemłni
brał czyn.Qy udział .w związkU e t>łlll11a gen. Karaszewicz-To stra rolnictwa i reform rolnyc~ 
akademickim „życ,ie" oru w karzewskiego, dowódcy'. OK nie obsadzonego od chwili ustą,• 
Związku Strzeleckim. Lwów, na stanowisko ministra pienia b. wice-min. hr. Roger* 

Gen. Skwarczyński jest bra- spraw wewnętrznych. Raczyńskiego; Wymieniane s~ 
tem ś. p. Adama Skwarczyń- Zaprzecza się również, jako dwie kandydatury, a mianowi
skiego1 czołowego ideologa o- by istniał zamiar powołania w1 · cie wiceministra spraw wew• 
bozu majowego. . · ceministra sprawiedliwości, nętrznych dra Jaroszyńskiego, 

Miarodajne koła zaprzeczają prof. Chełmońskiego, na stano- wybitnego znawcę zagadnień go 
rozpowszechnianym pogłoskom, wisk-o ministra sprawiedliwo- spodarczych i samo~ }.ądowych 

Adwokat ofiarą lawiny 
ści, z tym, iż obecny mlnister p. oraz dra Czesława Bobrowi;kie• 
Witold Grabowski miałby go, obecnego dyrektora depar• 
przejść na inne stanowsiko w tamentu ekonomicznego w mi• 
sądovmictwie. nisterst:wiP, rolnictwa i reform 

Aktualna staje się sprawa ob rolnych. 

Mimo nat1chmiastow•i pomacr adwokat zmarł 
ZAKOPANE. W niedzielę o- ratunkowe pod kierownictwem Lawina była stosunkowo bar-· 

koło godz. 11-ej przed połud- Józefa Oppenheima, wyckbyto dzo długa, mając 150 mtr. dłu· 
niem grupa narciarzy przecho· spod warstwy 2-metrcwej nic goś<:i, 25 szerokości, a przecięt· 
dziła z Kalatówek suchym zle· dającego już znaku życia Wach- nie 2 metry grubości, tak, że 
eem na Wrótki. W pewnym sa. Mimo trzygodzinnych za- szybkie odnalezienie ofiary moż 
miejscu za grupą tą oberwała biegów lekarskich nie udało się na uważać za duży sukces po
się lawina, która porwała po- przywrócić ofiary lawiny do żyl gotowia ratunkowego. 
zostającego na końcu miejsco· cia. · 
wegc- adwokata Otto Wachsa. 

Smierc za szkod.nictwo 
-Nowe w1roki w Sowietach 

MOSKWA. Z Chabarowska 
don·oszą: dyrektor maślarni w 
rej.onie archarinskim, Klimo
chin, zanądca ferJlł,y mlecznej, 
sta.rszy agronQm i felczer woete 
ryna·ryjny zostali odci:ani pod 

sąd za szkodnictwo. 
Klimochina sąd skazał na h 

rę śmierci przed rozstrzelanie, 
a trzech poz.ostałych podsąd· 
nych na ka.rę więzienia od 10 
do 15 lat. Zn:.jdujący się w pobliżu nar

cia.rze w liczbie kilkudziesięciu 
podjęli od razu akcję ratowni· 
czą, a: jedna<:ześnie za.wiadomi· 
li o katastrofie tatrzańskie o-

5 osób zamarzło 
Stra!zliwe skutki szaleiacvch mrozów Dwóch górników zasvpan1ch · 

' Katastrofa w kopalni „R1mer" che>tnicze pogotowie ratunko· BUKARESZT. Na wybrzeżu Nad okręgiem Konstancy sro 
we, które przybyło na miejsce moirza Czairnego panują dotkli- ży się nawałnica śnieżna, przy RYBNIK. W podziemiach ko 
wypa~ku o godz. 12.40. 

1
we mrozy. W dniu wczo.rajszym r.zym grubość powłoki śnieżnej I palni „Rymer" w Nieńobczy· 

W cztery minuty po rozpo· w Konstancy zamarzło na dochodzi miejscami . do 3 me· cach, powiatu rybnickiego, wy-
ezęciu akcti przez pogo~owie śmierć 5 osób. lrów. darzyła się wczoraj wieczorem 

Przeciw · rzctdom banki:erów 
Sensacvine przemówienie prezvdent1 St~ Ziedn., Roosevelta 

katastrofa górnicza. Zwałami 
węgla za.sypani zostali trzej gór 
nicy. 

W wyniku energicZ11.11ej akcji 
ratunkowej okofo pólnqcy, op. ... 
kopano jednego z nich, któ<ry 
szczególnym zł>iegi~m okolicz• 
ności nie do·znał żadnego szwu 
ku. 
Koło godz_ 4-ej nad raAem. 

natrafiono na zwłoki poizosta• 
łych dwóch górników, którzy 
ponieśli śmierć wskut12k przy.1 

WASZYNGTON. Przemawia I kilkunastu bankierów i prze-· szeregiem przedsiębiorstw i to drobnych kupców ł · przemy· walenia wielkimi zwałami wę· 
i~c na bankiecie zorganizowa- mysłowców. na rzecz nienleżności przed· słowców i ustanawianie wszel- itla. 
nym wc~oraj pod auspicjami Prezydent zastrzegł się, że siębiorstw regionalnych i lo- kiego rodzaju monopoli. Dajcie ------------
stronnictwa demokratycznego ni'll zamierza a.takować syste- kalnych." rni, dajcie rządowi możność po- Na 
prezydent Roosevelt wyraził matycznie i nie pragnie znisz- · łozenia kresu tym nadużyciom str. s ·-e1 

pelna 
t ab e a •i· „ "'":_ µ 

, wolę „walki bez kompromisu czyć przedsiębiorstw prywat- .Prezydent zako1iczyf słowa- i badźcie przekonani, że gdy 
at do zwycięstwa", co · do któ· nych na korzyść państwa. mi: . „przytaczałem niedawnJ postąpicie w ten sposób, pre
rego prezydent nie ma wą'pli- „Pragr.ę jedynie - mów!ł szereg praktyk, jakich tolero· zydent i r:ząd przyjdą . wam z 
wości, przeciwko autokratycz- prezyder,t - zredukować kon· wać nie może ustrój demokra- pomocą; nie zamierz~jąc bynaj· 
nym wpływom wywieranym na trolę pełni oną przez ugrupowa-j tvczny szti czną zwyżkę cen.I mniej szkcdzić olbrzymiej wiP-k· 
Jrzemnl i H=sPse przez ~rUJ>ę nia wielkich finansistów nad niJlolalna ko•kurencie wobec sz<>śc- kwwów i nrzemvsłowców Io leril 

Wkrótce w „Czarach" przecudny fil111i miłosny z SIMONE SIMON. 
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J, • czuła ku rwys , OJiato ego 
Przemówienie min. Sprll Zagr. Becka w komlsii sejmowej 

WcroraJ o gódz. 12 w połud
nie na posiedzeniu sejmowej ko 
misji spraw zag,rainkznych min. 
Becie wygłos1ł obszerne przemó 
wien:ie o sytuacji międzynaro
oowej. 

reg posłów nie będących człon- r ne interesy, czy wspólne po
k.ami komisji oraz wielu sena.to glącly. 
rów. Posiedzenie otworzył wice Wracając do spraw b~po
mairszałek Schaetzel, przewod- średnio polskich, chcialbym też 
niczący kQmisji, udzl-elając gło- wspomnieć wa:ż.ne rezultaty o
su min. Józefowi Beckowi. siągnięte dzięki temu, że jeśli 

łyby widzieć w Lid·ze przede dalszych tiomeniła.rzy. Pootird• 
wszystkim instrument zwrócOtDy 1 fam natomiast raz jeszcze fakt, 
przeciw t. zw. 11państwom total że respektujemy prawa każde· 
nym". Uderzające jest, że te sa go do urządzanda się u siebie . 
me czynn:i:ki chcą jak-0hy 11sto- zgo.cLnie ze swymi poglądami, 
talizować" życie międzynarodo- pod wartlltlkiem, żeby nie chciał 
we drogą tej samej Ligi Na:ro- innych, a nas w szczególności, 
dów. Wydaje mi się, że ta jas- na swoją modle 1)-rzeirabiać. 
krawa spTzeczność nie wymaga (huczne oklaski). 

Na posiedzienie przybyło sze o nas chodzi, nie cofamy się tak 
• że przed pois.zukiwaniem form 

Pr~enG:ad trn~:tH! nnlcLub nowych. I tak, dążąc zgodnie 2 
tł; =hi • Dtl& U W Dłl ~~„ ftn _ rządem Rzeszy Niemieckiej do 

Olt!res, o którym mam zamiar ,. ś~cdnich interesów naszego !«-a utrwalenia. naszego stosunku o
mówić dzisiaj, należy jeszcze ju, więc zacznę od pneglądu 1 p.1rtego na zasadzie dobrego są Emigratf a i d4JsleP do !urowcdw. 
do serii 11.ał, którą w poprzed-

1 
~praw naszych. siedz:twa, się~nęliśmy do uregu- Mimo że, jak to z p.rzedsta- . erigracii żydowskiej, ten ~ 

nich moich przemówieniach par Tutaj ohraz nie będzie tak pe low.ani.u. jedine.~o · z bardziej i- wier...ia naszych bezpośrednich' problem z kolei sta.nowi bardzo 
lame.ntairnycli określałem jako ; symisbyc:zny. W ciągu szeregu stotn ych czynników w tej dzb- najbliżs·zych zagadnień polit,y- 1 ważny dział w całokształcie na 
czas zasaidniiiczej przemiany w i p.oprzecLnich lat miałem sposob cl-zin.ie, miaoowkie do zagadnie cz:nych v.ryrn!ra, wycho·dzimy z szyich zagadnień eani·g:racyj.nyc!'
meto.dach polityki międzyn.aro- ność podikreślać częstokroć wo nia frakro-wania mniejszości na dzisiej<SZych kłopotów do-ść o- Z różnych powodów, zależnie 
dowej. bee Panów, t ·e dążeniem n.as~- rocLowyc!l po obu strona<:b gra- brooną ręką, nie zna-czy to, aby od kirajów i wa.runków ich ży· 
Parueważ jednak m1d z Pa· go Rządu było seałe, ściśle rze nfoy. i dla nas w p~wnych d·ziedzi- cia, zagadnienie to z.resztą wy• 

nów ohyba 1].ie będzie miał do I czmve rozważanie każdego z in W stosun~m z drugim naszym n.ach nie po.wstawały komplika rnsło poza ramy fokalne i sta· 
mnie pretensji, te wszystkie I ter~sujących ·nasze państwo pro sąsiadem w odwrotnym kierun- cje. ło się sp.rawą eur<lpejską. 
szeirsze i wętsz-e zjawiska spraw I hlemów, nieza'leżnie od zmien- ku geograficznym, ze Związ- Chodzi mi tu 0 fos pewnych Wszystkie te zaga<linienia są 
~ i oceniam i::rzed: wszyst- nyoh, ~oo:Lunkt1!T i n?st;ojów k!~ Sow}:~ki1!1, rr-!~ ubie1ly naszych myśli i inicjatyw, które i będą ~la Uia;S. bairdzo istotne, 
kim pod kąłem wtd.zen1a bezpo· z1aw.1a1ącyoh S1ę w św1ec1e. nie przyn.1osł zac1iT_l~1 zas.adm: prag.nęlibyśmy reali~ować przy I nawet ruezalez.xue od losów Li

Utla.tv z Sowietami i Niemcami 
Na.sze stos,un.ki sąsfodzkie, 1921 i 1922 a więc z czasu, w 

których na;istotnfojszą część którym · organi:z.a.cja Ligi była 
stanowią dwa układy o nieagre dość jesz.cze luźna - były trak 
sji, ~ Związikiem Sowieokim i towane w swej podstawowej 
Rzeszą Niemiecką, nie są uza· I kon-cepeji jako rzeczy same w 
leżn.ione od żaidnej instytucji sobie, a rui dodatek czy uzupeł 
ani procedury międzymarodo-- nienie Paktu Ligi. · 
wej. Zawl~ane były, g.dy każ- Pozwolę S().bie wyrazi~ przy• 
de z tych mocarstw znajdowa· puS'zczenie, iż fakt, te właśnie. 
ło się poza Ligą Narodów, opie w ciągu ostatnich dwóch ilat zna 
irają się na głęboko przemyśla· czenie naszych sojuszów, ich ży 
'ftych racjach i interasach poli- wotność i celowo,ść, zostały 
tycznych i zachowują SWi\ nie- szczególnie podkreślone zarów· 
naruszoną wad.ość. no u nas, jak i w krajach sojus~ 

Nasze dwa so·jusze z Fra.ncją niczych, a nasz konta,kt bezpe
i Rumu.nią, choć nie pozos~ją średni z tymi kraja.mi wyra:ziił 
w żadnej sprzecmości z Paktem I się ll&l'ÓWDO w doniosłych, jak 
Ligi, a nawet w treści układu I szczegótn:ie dla nas miłych for 
.zawierają wzmianki o genew- mach, najlepiej okireśla charak 
~ej instytucji, pochodzą. z lat ter tych umów. 

czych mu.an. Stano·wt-sko 1 poh 1 pomocy genewskiej współpracy gi, p.onieważ istnieją w życiu i 
tyka na.sza opie.rają się nadal z innymi państwami. wymagają oo'l"ai: więcej uwagi. 
na zasadzie paktu nieagresji z J k p . dom Jest rzeczą oczywistą, :ie gdy 
193? r · ~ anom WJ.a 0 wysunę by Liga okazała się bem-adna, 

Idąd dalej w kierunku wscho li~y n;a tym forum bardzo ży~ to n.ie zrezygnujemy z naszych 
dnim, podk•reślenia wymaga do wo 1 hl~slro ~?c;ho,dzące nad spra wysiłków, ażeiby drogą bądź to 
kona.ne w je~eni ub. r. padnie wy e!°'1gracii 1 dostępu 0 su- porozumieniia z poszczególnymi 
si<mie posedslwa w To!<io i w ~owcow, a pI'nwa~ na t~n państwami, bądź jakiejś innej 
WMsza..wle do ranj.łi ambasad, ~~t deba~ ułatwiła zrozunue pracy zes~low~j. znaletć sku
wskazujl',ce na życzliwość i sza n:e 1 po,;narue n<l;szych po-s~ula- tecz.ne środki dla załatwienia 
cunek charakteryzujące stosun- 10:W prz:-z. szereg mnych panst~. p.roblematów, będących zarówno 
ki nolsiko • jauońskie. Nj,eza.lezrue nawet .0~ tez ~go.I· naszymi żywotnymi initeresamt 
· Dalej min. Beck wskazuje na nych, w ~ękach. Ligi zna1du!e jak i fra.Qmen~em w ogólnym 
pogłębienie stosooków z państ- si.ę decpja w iedny~ zagadnie dziele odbudowy zno·hie!sz~ó 
wami bałtyckimi, basenu naddu nst~ konbetnYl'?, to iesł. w spra i normalnego tycia w świecie. 
najsikfogo, or.!lz na z:rozumien!e v.i:ie przyszłości Palestyny. Muszę tu dodać, te pierwszy re 
Waty:k.anu dla zagadnień pol· Sprawa ta st.a.nowi l>Mdzo :ruHat studiów w tych dzled:zi· 
skich. istotny czynnik na drodze do na~h nie daie wca.le zniechęca.-

Min. Beck ocenia sytuację na załatwienia. o.góLnego problemu l jących wyników. · 
stęoująoo: 1) że kryzys form w·d k. „. 
żvct; mhdzrnar0 cl:>wego się. po t fi I na łłZJSZIOSC 
głP:b1.t, 2) ze moz:miy śmiało _ _ 
sobie powiedzieć, że po•lsh po- Tru&n.o by było przypus,zczal I egzystencji swych, a eio zatem 
lityka stoSt~,1rnwo najrii,niej na · nie dziś wypc11wiadać jakieś pro id·zi~ i illlnych narodów. 
tylm ucierpiała. 1 

' roctwa \co do losów instytucji Dlatego też z tywym zaintue· 

K _ l.· · ff d • genewskiej. Wątpię także, aże- sowaniem śledzimy próby na-
Pohyt szeregu wybitnych mę ; proporcji do reafoych śro·dk6w, rr:. Vi '91 aro D\V by najbliższe styczniowe zebra- wiąz.a.nia ro·roiów między posz· 

żów stanu in.nych krajów euro-I jakimi rozp~ącJ.ui;ny •. to z diru Dru<łą część swe~o przemówie nie Ra.dy Ligi mo·gło przynieść czególnymi st:.ollicami w przeko-
pejskiic-h w Polsce jest - zda- giej strony me u3mu1~my na- • :=> B k . · 'ł k tutaj decydujące rozstrzygnię- naniu że doświad<CZenia szere· • . t • dze . . li byt k · sta ma mm. ee posw1ęc1 ryzy- . Ma • d k • • 
nfa.k1em ~ -;-1. pol ;~er lirut ekam I s~eJ ~-- laz ć . wąs ~ lć przr!!111„! . sowi stosunków międzynarodo-- j c~a. 11!1 _Je nał b'wr.ażenLi1~, że gu lat poprzednich, ora'Z rzeczo 

fu, .że Jes 1. po.si~ po. Y S1ę Uucwa • l ~tJa • ~ 1 "":- wvch. ti;:?wątp iw1~ os :11,001e g1 ~u wa ocena sytu~ji przez państ-
zagraruclma dl\zy sw1adonue do 1 ne por'O'ZUlllleme z ~~s~wa1?1, Powracam te·raz do te.ro kry S!1 wywołac 1akoy poczucie I wa Eur<>!Jy, me postawią nas 
o-~&niczenia. swych działań w z którymi możemy nuec wspol- zysu: łączy się to przed; wszy zwi~ks~ej U:diywidua!n:i od- nigdy wobec ~kh projektó~ 

Pro swedzeniu dalr, llnaiatb i WYRZUT,_CH !KólłKYCH 
at.sui• efę KREM ,,LA IN-AGE" 
kosmetyk usuwtijący WADY NA3Kó ltKA tak • dorosłych fak i a dzieci 
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stkim z Ligą Narodów, z jej po.wi~d'ZJlalnośC'l posz;zegolnY<:,h I wspo-łpr~ tnlędzYll?orodoweJ, 
trudnościami i niepowodzenia- rządow,. z ktć:rych ruezawod.n~e I ktore by srę na.~.zym ruena"!szal 
mi, bo nawet pewne niewątpli- zna.kCJ?llta więks2:°ść pra~me nym zau·dom. s. żywotnym in.te
we sukcesy, osiągnięte w poro- spoko1nego ułożerua wairunk6w resom sprzeciwiły. 
zumieniach międzynarodowych 
dokonanych poza Ligą, też o jej 
dobrym stanie nie świadczą. 

Od dłuższego już czasu nie 
mogłem się oprzeć wrażeniu, 
dzieląc się uesztą z Izbami sze 
regiem obserwacji na ten temat, 
te mamy w Genewie do czynie· 
nia z· dwoma tendencjami rady
kalnie sprz.ecznvmi. Z iednei 
s1irony praktyka, doświadczenie 
wykazały nlez:bicie, ze ścisłe 
slooowanie zasad Pa.ktu prze
chodzi rzeczywiste jego możli
wości. 

Dlatego już fakt, ze od po
czątku Liga nie objęła wszyst
kiich, a zwłaszcza tych, którzy 
znacznymi siłami rozporządza
jit, zawierał iródło kryzystL Dla 
nas stało się to w ostTej formie 
widoczne z chwilą, gdy Liga 
straciła nawet charakter orga
ndzacji europejskiej. Zaostrzyło 
się to tym baTdziej, gdy na pod 
stawie aktów i dekla.racji zma 
lała do zera prawie nadzieja 
powrotu do Gen~wy szeregu 
pańs~.w, o pierwszo,rzędnym 
znaczeniu, które ją opuśo:iły. 

Nie mamy zamiaru brać w 
swoje ręce żadn,ej inicjatywy, 
która by miała dzisiejszy kry· 
.zys Ligi pogłębić, ale zawsze 
wiedzieć będziemy musieli, za 
oo odpowiadamy, do czego je
sfeśmy obowiąza.ni, w jaki spo
sób i na jakich zasadaoh zapa
dają decyzje w instytucjach mię 

lmponuiace orz11otowania 
ero Oró~neporskfe10 Kongresu $wiata P1acr 
Zwołany przez Centralną Ko 

misję Porozumiewawczą zw:ąz. 
ków pracowrukt>w państwo
wych, samorząd-0wych i prywat 
nych na dzień 16 i 17 bl.eż. mie 
siąca Ogólnopolski Kon~res Pra 
cowiniczy, budzi wśród szero· 
kich rze:;z świata pracy n:ebv
wały wprost en:uzjoazm. W 
chwili obecnej odbywa;ą się na 
całym terenie Rzeozypoopolitej 
lkz.ne zebrania przygofowaw
c.ze, na których omawiane są 

rezolucjz ko.ngresowe. 
J.a:k się dowiadu;emy, dotych 

czas odbyły się jut takie ~ehra 
nia w 300 .z górą ośrodkach. 

Te imponujące prace pnygo 
towawcze znają się nieomal 
gwa:ran~ować, te tego·roczny 
Kongres przyniesie wielkim 
rzeszom pracowników umysło
.wych i kra:owi znacznie więcej 
konkretnych korzyści, itnJtdi 
podohny Kongres z roku 1935. 

Strasiliwe trzeslenie zie mi 
L11zbi cf ar sttl! rośnie · 

BUENOS AIRES. W Peru kanasc!e domów zawaliło się. 
wskutek gwałtownego trzęsie- Zginęło dwad:ziescia pięć ooób. 
nia ziemi poważnie ucierpiało W Oxam"a trzęsienie ziemi 
mi~sto H~ancab~m.ba, lkzą~e 6 1 zniszczyło ~ilkanaścle domów, 
tysięcy nueszk<!ncow, połozone pod gruzami których zginęło kil 
u podnóża gór Cerro Pa'S'Co. Kil . kanaście osób. 

Za 1n:esławien1e ·przez radio 
krJil'lt Meracki sk!lzanv na 2 IJgotnie areizlo 

, w A R s 'l A w A dzvna.ro.dowych pobierane. 
DÓlEWSKA t, fft. ~18-12, ~rilJł, 61«3 Ni'? m~·żn!t się oprz!:ć wr:tż'?-

Wczoraj Sąd Okręg-owy w zbiorek poezji nazwano „innym 
W arszaw~e cglosił ·wyrok w spra przykładem choroby umysło
wie o zniedawienle i przekro- wej", i skazał p. Władysława Se 
czenie granic krytyki li~erac- byłę na 2 tygodnie ares.z~u i SO 
!dej za pośred.nic:wem ra~.ia. ?:łolych grzywny, zaw'.esza;ąc 
Sąd 11 z.m:.ł, iż au•or fo!Ie~onu wykon~nie J·ary pozbawienia 

;~•o:mt -:-:ł się zn:e::~'.lv/ enia p. wolności na 2 lai.a.. 
niu. że niektóre czynniki chci.a.- S~anisława. Szwajcera.. które~o 

~,.. . -. 
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,===1 Nasza wielka ankieta z licznymi nagrodami 

'
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0 kącih li -
li-- Im lilllm:lll:llll•~„ •• „„„„„„lai qm z . b·ł, gd9b9m zost ł min·s1rem 
Obstaiunei · przei p'osłem, bankierem, lub pre~ydentem miasta? 

telefon Bardzo obszerną o-dpowiedź1 ktzjąc na.iważnicjs.ze h-ngmenty [ ią~ C7:J petent 11$8 na papier i czy a-
na naszą amkiiz!ę nadesłał „Kel· poiSzczegóbych listów, Iliż do m'8 plsaśrl. dn k t ń t 
· " K' I " · ,_ · b t d · , t 1k b ezpo e i on 41d z.e spOłecze s 

miarę m<>żno~ci opłatę cznneló, łe• 
by istotnie dzJecko robot11.lka mogło 
uczyć się w takiej szkole. 

Do składu trutn.:en, pana ża 
łcbnika tego dni.;i iakoś nikt się 

ner z !0 c, L..)"C'„;ąc sov1e, ę. y g·:!lc::i ·opuszczac y ·O wy ra.nc wem nauczyłby m14 na stanowisku 
zc.stah w całości wydrukowa- jcdn~tki. prezydenta, lak: i co mam robió, 

Imyuier, przemysłowiec czy inny 
zamożniejszy obywatel stara się dać 
swemu dziecku wyższe wykształcenie 
i weźmy procentowo, to inżynierów r:a 
pewne nie będzie mało, a ludzi kłó· 
rzy daną pracę muszą pnewałkować 
przez swoje ręce, to rzeczywiście jest 
za mało. 

nie zgłaszał. 
- Zns;~j w ~fores:er-wzdy

chał pan .Zał>obni.k - ludzie n:c 
chcą um:crać. Widoćzn~2 nie 

na .• : Niestety. życzenia jego Sądz:my, że sb.nęHśmy na słu 
spe~n:ć nie moż:::my, bowiem ·Od sznym stan<lwisku, i o~my na
pow!edź zajęłaby zbyt wiele dzitzję, że uczestnicy ankiety 

Zwiekszrł lłctbe szk61 
zawodowrch m:12;sca. przyznają nam rację. 

Wychodzimy z założenia de· Otóż wspomni.,1.<tty Czytemiik P. Zubiuk Grzegorz, mecha- . 
nik • ślusarz z Warszawy (Olc
slńska 7 m. ł) porusza donio
słą sp·awę szkolnictwa zawo<lo 
wego dla dzieci !'Obo+ników: 

ma'.ą za co. 
Nagle ooezwał się dzwonek 

telefonu. 

mokratycz:iego, i:e racz~; należy z Kielc, ldóry br::ybrał &obie 
udzielić głosu wi:zy~tkim, <lru- pseudoo'.m „Kelner", p!s-zc: 

Z tego pUD.ktu widzenla rozumiem 
słabość techniki w Polsce I gdybvna 
·był ministrem to staralbym się te bJę 
dy naprawić, co by niewątpliwie przy. 
CZTlliło się do dozbrojenia Polski u 
lądzie, morzu i powietrzu. 

- Hallo, hallo! - odc.zwał 
się gl·os. 
·- Tu mówi stały klient. 

Z. elit· •i (hiński mur •• Gdybym był mI:alstrem 

42 Oświaty, w pierwseym ~ , Gd1b1m brl prezr~ 
dent m Kallsza11 „. 

- Słucham szain·owneg-0 pa
na! - ucieszył się pan Żałob
nik - czym mogę służyć? 

- Czy panowie odsyłają ot 

klórr ódgJadza prezrdentów m:ast 
od sp11ł·· cJeń lwa 

dzłe a zwłaszcza w obecn~! 
chwili, kiedy to przyszłe 
sandomierskie centrum Pol 

ski zacZ)'Jl& się tak rozwijać w prze

sta:lunki do do-mu? 
- Ależ nahm:.lniel Zawsze! 
- · Zależy mi na cza;,:e! 

Chciałbym mieć na godzinę 
czwartą. 

- Hni„ - mruknął pan ża · 
lobnik - Wą(pię czy zdąży· 
my. 

- Chyba ma pan g-ot<>we pu 
dła? 
Dłużej, jak do czwarf.2j nie 

mogę czekać! 
- Dobrze, proszę pana! Po 

staramy się być punktualni. 
- Tylko proszę wybrać ład 

ne pudło. 
- 0 1 naturalni~! - u.śmiech 

nął się pan żałobnik - Wybie 
rze się najładniejsze. ł..aci'ne i 
wygodne. 

- I żeby miało weSoły wy· 
gląd ••• 

Pan żałcbnik .z uśmkchem 
kiwnął głową. 

- Rozumiem„. Dla tescio
węj .•• 

-Nief.. - sprostował klieQt 
- Dla żony. 

- Ahal A kwiatów dui.o? 
- Nie, ni·2I Z kwi!l.tllmi nie 

chcę. Najlepiej z jakimś widocz 
klem. Tańcząca para, hałetnica 
lub coś takiego weso~go. • 

- Gdzie? - zdziwił się pan 
żałobnik. 

- Jasne, ~e na pokrywie! 
Przeoleż nie wewnątrz! 

- A rozmiar duży? 
- Najwięks%}'1 A dla córek 

niech pan wyszykuje tiwa mniej 
SZie. 

- Coo? - pan żałobnik sze 
roko otworzył oczy ze zdumie 
nla - Więc ! córeczki też? ..• 

- Tak, tak! - potwierdził 
z ożywieniem głos_ po tamtej 
stronie telefonu. - U nas dziś 
wielkie twięto. 

1 
Gdybym został bankle-

, rem? Udostępniłbym kredyt 
. . p~trz~bnjący°! ~o, a odpo· 
· ~edzi:tlnym 1ednostkom. 

Pieni~cL.ry w bi:Jlkti=h 
w bród, a n!kt dziś z kredytu nie sko. 
rzysta chyba za protekcJą, a w tym 
wyp..,tlku w 99% bexzwrotn!e, co ge
ncr:i".zuje o-,,'.nlę bankler~w o u~ci
~"~.d i wypłaca!ności W'SZJ'Stk!ch dh! 
::lk•Jw. 

A Jedn.a.k jest komu ty~ć i od ko 
"o <-dbi.erzićl Wiedzą o fym lepief od 
b".nk•erów lichwiarze I lichwa kwit. 
nie. Za to ich się clo Berezy odsyłL 

Dobrze, ale miarę t~ należałob„ od 
..,cd'ltaw zrewidować. Lichwą kwitnie, 
bo kredyty bankowe sę z!!!:!k!lir,te. I 
ta Jeży przj'czyna, którą raczeJ ksrać 
należy wpierw, aniżeli jef skutki -
,fohwę. 

Ileż to można dobrego zdziałać 
przez uruchomienie kredytów! Ile nę
dzy i bezrobocia zUkwldowM, De waT 
sztat6w pracy stworzyć, Ile głodnych 
nekennlć. A Pf'ZT tym nie nie stracie 
tylko Jeszcze grabo .carobJć. 

Ecbl Gdybym był bankierem!„ 
Gdvbvm został prezyclentem mia

sta? Niewiele filoZOflil Pamiętałbym 
tylko, ie moje sfanowfsko zawdzię. 
c:zmn społec:zdstwu i nie odgraniczał 
bv~ 9!ę od t~o spolec:zeń!łwa cbi6. 
slrim murem, jak to czvn1 dz!ś więk· 
m:ość pan6w l>rezvdentów, wyznacza
lących najłashwiei 1-2 gódz, w tv· 
~odnia n.a aud1~cle, które ł tak nle 
d-ochod.-.11 do skutku. 

WCIE RAJC:IE W S~d'RĘ 2ABEZPIEC.2AJ.t,<.Y 
OO OPIERZCHNIĘCIA ; ZA<.ZERWIENIEl'llA. 
"IAO .... J"iCY RĘKOM MIĘKKOS't'; 81AtOS'C' 

1~PRAt:ATOW 
PE RF EC Tr ON Pan ż ~obnik pomimo zd.zi

w~nia poczuł w sercu radość. 
1rzy sztuki na raz? Doskona RADIO 
ły obstafo:.nek. WTOREK, U STYCZNIA 1938 R. 

- A śr-0de-;;zki? - spytał u 6.15 Piuń ,.Kiedy ra.nne wwitllljll:t>O· 
służ.nie - Czym pa.n szaoowny ne". 620 GJmnas.t}'lk.a. 6.40 Muzyka 
każe wysłać? AkHmitem? (płyty). 7.00 Dzienmk poranny. 7.15 

- Niel Papierem - wysta:r Mua;yka (płyty). 8.00 Audycja dla 
cnr. Do dużego pudła niech pan szlkól. 11.15 Audyiqj.a dla SZ2kół. 11.40 
-1 Fira>gme11ity &ymfoniomie z ope.r Rim· 

wiJtv kilo cxekolac;2k i kilo s~ • Kors.a.towa (płytty). 12.03 Audy
cukierk6w, do mniej.szych po CJ4 południowa: 15.30 Wiadomioloi ~ 

, pół kilo. &.podarcze, 15.45 ,.złoto i porcel.ana" 

C 1 r_ .1 - obrau.k słu.chowmowy. - 16.05 
- oo '-"" pan mó'W'l - Pneglą;d aktualności flna.n&owo • go-

przeraził się pan żałobnik. spodarczyclt. 16.15 Kolę.dy śpicw.a.ne 
- Uważa faill• że za dużo? n.a Śll\ałUL 16.50 PogMl.mka a~wal

Przecieź to nic dla nich tylko. n.a. 17.00 Do&.a Ga.1iile;'1S1ka - od-
Bę..t- miały gości. myt. 17.15 Orkiel>fira Po!i.c:ji Państwo 

""l wej. 17.50 W l"Odowycli oloowadi Bal 
- Czy pan oszalał?! tyku. 18'00 Wladomo&cl s.portowe. 
- Dlaezego? 18.10 SICI1Z}dt.a tedhl!IJ,cozna. 18.35 Au· 
- Do trumien czekoladki?! ~~!..,~la w>$.i. 1M9.00 ,,.Ni.etmiert6loe 

Dla gości?ł 't""" • 19.30 " u~a w ma&ce". 

Do . ki h t , ? Co I 19.50 Pogada.n.ka a.lrt. 20.00 „Nę>dea 
- 1a c nmuen W1Zczę&liwiona" - ope:ra w 2-cli ak· 

pan gada z kim jestem połąezo tac.h. 21.35 Muzyika ta111eczm.a. 22.30 
uy?. Muzyika polska w wyk. Małej Or.kie· 

- La składem trumieri? ..try PR. 
-'- Coo 7 ł - głos po drugiej 

stronie, aż zadrżał z iniewu.
Dlaczego pan, ps:a krew oń ra 
tU nie powiedział? To omyłka! 

- A do ko~o fan dzwonił? 
- Do cukierni P.o trzy pu-

dła czekoladek clb mojej żony i 
c6rekł 

WARSZAWA U 
13.00 Kio«l<:ell'·t. ~owy (płyty). 

14.00 Parę_ illlliormac ;i. 14 1 O Murzy&a 
kameraln.a Beetihovena (ipłyty „Hli 
MaoSlt-e.r Vo-:ce") !No<Wa n.a~runia). 
15.25 Muaytka tainMz.na Hooor)"ka Ko
wintslde![00 18.00 Mmyd<a 1-e!klka (pły· 
ty). 19.QS Pqm:!~rne tr..w.ary n.a wio· 
fonczelę i pidni. 22.00 , Pan chmu 
tna d?J'ś świcłl!ly humr>r". 22.15 Due· 
tv l~:ewr.:t\ J~ ·cques Pi~·!s i Gzorges 
Ta.beL 22.30 Muzy.ka tam.e<rm1a. 

Wotni, albo sekretarze odsyłaJą pe my& metalowym, ująłbym się spra· 
lenta cd Annasza do Kaifaaa z Wf• wn &'ZkcSI zll"W'Odowych niższych i śred 
i"'k'em prezydenta, ,,kt6ry się tym I nich. 
nle zajmuje" •. (Czemźe się u licha zaj- 1l 7w'ękazyłbvm ilość tych szkół. 
muje?). An.n!lS2e zaś i Kuifasze m!ast 2) Udostęp21lłbym uci;-:.!ZCl1:1ude do 
Z'11atwiaó c.>d rl"ki, zah::ala na nafbłah tr . h •"rk6ł młod.zfeży rohotnic:ze), a 
azą rzecz wnosić „podania", nie pyta- ~o w ten sp«>sób, :!e z.mniej szyłbym w 

P. Jan Nowak z Kalisza (As· 
.yka 28) s:awia konkretne py· 
ta.nic: Co bym zrobił, gdybym 
~ostał prezydentem m. Kalisza? 
- i tak nn nie o~powiada: 

Jestem człoWłek!em sta-

43 rej dat„. Sko4czyłem 61 lat 
żvclL Brzłem udział w ru• 
chu wolneściowym. W ro
ku 1907, ścl!'anv przez żan· 

darmerię carską, wyjechałem z Pol$kł 
do Stanów Zjeduoćzonych, gdzłe pra• 
cowa!em przez 14 lat. 

Po powrocie do Polski w roku 1921 
zacząłem pracować w Towarzystwie 

. Ubezpieczeń, jako akwizytor i na tym 
' stanowh-ku pracuJę do clnła dzisłeJ~ 
neto. 

Mi akwizytorzy fesłełmy tvtko na 
prowi1Ji, to tet 11ajbardziej odczuwa• 
my długotrwały kryzys 

D•mskle ciepłe pantofle dom. . . . . , 
Męskie od zł. 3·

Dslecl41c:e łnlegowc• czarne ł brqr. lałc. 

Gdybym został nrezydentem m. lta
llsza. naszk(cow'lłbTDJ plan wielkich .. 
rob6t lnwestycyftr,cb ł z chwil" rOZ• -
Doczęc:ia sezonu letniego puściłbym ro 
boty sezonowe n'l 2 zmłanv po całym · 
tvf!Odnlu prac„. PodwyiszyłbYJD zarob. 
Id tak, 11h rnbofnfcy nłe tv!lco mO<lli 
łyf I pładć komC1rne. ale aby mogli 

Zl.

1 
.75 s••~ słę siłą 11ab„--:::1:,. 

• 
_._. Wn~ywy z Fundnszu PraCT przezna"· 
vo czałbvm na broki i relfulację ulic, 

.r~„.;, te łn•·•e"tvc''! nie daj"t be1f)(lśred 

3•50 nłetło dochodu. Natom1asł p'l1„czenie 
wt.a. ł-f ~min powiatów siecią z Kalisk~ 

Elektrownia Okręl1ow~. wykońC"Zf.''lie 
rzeźni ł wo1focię.r6w. które mog~ da· 
wać natychmtastowe nskł, prowa-

..i.tk. 8-f2 4·-. wiatr.:. ł3-f6 4·5o 

Szykowne f:!G::' tofelkl domowe z: mJękłciego filcu na 
słupkowym obcasie w różnych kołoraeh • • • • • • • • 

Wysokie buty gum. z cho'ewamł, łałc. wt.Il:. 23-26 

1'90 6'90 7 90 9·90 w. 27-30 sł. , w. Ił-U sł , w. 3!!-38 al. , w. 39-.Cf at. 

Damsk" e łnłegowce na średnim i płaskim obcasie S'
Ciepłe melłonkl, na słupkowym I płaskim obcasie, 

1 
. 

speclałne obuwie na. zimę . • • • • • . . • • • • • • O
Damskie śniegowce wysokie z cho!ewaml .

90 
z błys.k. ząmkn. czarne I .brązowe • • • • • • „ • . . . 16 
Męskie ciepłe skarpetki .•.••••. 90 f 75 tr· 

Dams~le skarpetki sportowe . • • • • • • . 90 F 

Damskie ciepłe połiczochy macco • . • • :st.1 '20 
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ORAZ WE WSZYSTKICH INNYCH FILIACH. 

Echa Drocesu skarbowców 
Zn6w sorawa o zniesławtenie . 

drłb ... rn "·"' lrredyt. Przecłeł prvwatne 
pned"1ębiontwa Ot)erują kredvtem z 
ooWo~:r'!ntE>l'l to dlilcze&o ,.._agistra.f 
łejfo nie mMłby znstOSMrać?! 

Aczk<>lwiek maf'strat jest zadł.,. 
żony tak, Jak każde miufo w Pol· 
sce. to n.a %t!bezpie~zenfe łel!o ~1t1d,1i' 
DOS~arła mnj-.~ek przekraczający ki!ka
k<-~•u!e t~n dłud. 

Na podstawie t~o maf11tku WfPUŚ~ 
cilb'Vl'l bony fnwestycvjne w tlrobnych 
odcinkach od 5 do 50 złotych i mzy 
pomocv heh bon6 w rozpocząłbym 
wfolkie roboty. 

Po roku ta"'i:h robói fuż muelałoby. 
zafoło1le orze.dsłf'biors~ ił•wać 'ZY"' 
skl, po dwóch lat•ch mó~lbym bonj
Z!!l~:ić wvkupvwać. 

M'"SZyllrsta, k!6ry prowadzi noda!!, 
w!tłz~c przenkod~ w p<>!łt\cl tJ6ry, da 
fe kon~rp'lrę. "4"hT ned'lc l)OC);„!fttwl 
nafażyty bie-g. Tclta kontrparą w go
:o~~-'„'l'c~ n~ej 1'1<Vł być wła§nie Wf 
mienione bony. Gdy s!e iv'!iu iłOfiPO• 
dvc'."t'!'"''l nad!! Oc!powiednie fomno, 
to z1u1.ló obłef,owe m"'~ne W'Jrccfać bu 
hdl'vch przeszkód. Tak, fak ów ma• 
!l~'l1~fa. 

Ka!'sz wkrótce bP.d~e oł>ełiodirłł 
rOeznłcę Adama Asnvka. Za1vf„:r11ł s~ę 
kOJllttet, kM~y ma z-:br„6 100.000 zło.. 
{yrh na hudowę pomn.!ka. 
Posłara1bvm się wpłvn')Ć na powyi 

szy kt1r>łtet. P'!cbv Mł!l.st p!>m.tt'k1em 
uczcić pam(ęć wielkł~o wieszcza. 
11ezi;lt ią zało!-:miem kolonii Adama 
Asnyka. 

Dziś w Sądzie Okręgowym 
w Warszawie ŁOC.?:yć się będzie 
dwukrotnie odraczana jut spra· 
wa o zniesławienie b. dyrekto· 
ra Izby Skarbowej p. Tom.kie· 
wicza, 

Skairbu. z wiceministrem. $wital- Za te t00.000 złotych m~by ze 
skim na czele. 100 domków drewnianvch wybudowa~ 

na gri•ntach matfistrP.„kich i w łeot si>o 

Lawę oskarżonych zajmie An 
toni Lubowidd, skazany na 9 
miesięcy aresztu .za zniesławie
nie dygnitarzy :z; Ministerstwa 

Nied11spoz1cia 
p. Premiera 

P. Prezes Rady Ministróv; 
gen. Sławoj-S1dadkowski od P"' 
ni c:lri !es~ przezi~ry:ony i nic c
.ousz.cza 3We~ mieszkania. 

Jak wiadoino, ch<>dzi w tej s6b rkasować h!udll mief&kie, które 
sprawie o artykuł, za który juz są hańbą dla miasta Kai!sza. 
zapadł wyrok skazujący, jednak W numerze jut ·zejszym za· 
że T')Oprzedni proces nie obil\ł mieścimy dalsze ocipowk~dzi an 
osoby dyr. T~kiewicza, gdy:t !<ietowe. 
prokuratura nie popierała oskar .-------------
żenia przedwko Lubowickiemu' żądajrie ff OSkODDleI· 
o zniesałwienie dyr. Tom.kiewi-

cOsk. Lubowicki zapowiada 'H A l . 
p~epr-0wadzenie dowodu praw 
dy, w szczegc>Inoś.ci powołał w 
~harakterze świadka obecnelło 
dvrektora Izby Skarbowej ;, 

:1 smakach: orzechowy. pomar&D 
·zowy, mikado, makga, wiłem'· 

nowa i t. d. firmy 

Warszawie na okoliczność, że ~ f; IO " Warszawa, 
-:wc.Jnienie dyr. Tomkiewicza ~1 Wolska 69 
-· f'ł'J w zi+rz:ku z uiawnionymi . . Tel. 270-51 

nadutyclami • ----------.....; 
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•·n 
-Czyzatodostaie się wytnA~enie? Tak?.

Dziwiła się. - A może tobie się tylko tak wyda.Je? 
Mote to nie jest wcale„. jak ty ją nazywasz? 

- BunfoWS'Zczyk .. Rewolucjonistka.- To na pe
wno tak, jak ci mówię... Ona pis.ze, te nie nazywa 
się Aleksandra Tomaszewska„. Że zobaczy się z tam
tym tylko wtedy, gdy jej naród będzie W<'-_U!Y-- Tak 
mówi tyłko bun~awszczyk„. Ale posłuchaJ, Antośka: 
mo:a ty kochana, - wziął ją znów na kolana, - am 
słó~eczka o tym wszystkim, rozumiesz? Bo t~ pfa· 
szek jeszcze nam wyfrun~e, a ~edy ..• wtedy rue ma 
mowy o ślubie„. Z mo;ej c!zisiej.szej pensji nie będ~ 

W niedzielę Antosia eied:ziała u narzeczonego, połicjan_. 1 - Jakich ptaszków? ..• Co ty wygadujesz? .•• - mógł utrzymywać żony ... Ale jeżeli otrzymam wyn.a.-
ła, w jego kawalercł. Wyciągnęła list, który jej w swoim ' nie rozumiała An:os:ia. grodzenie„. O, wtedy to co innego„. 
czasie Jadria dała do odniesienia na pocztę, i poprosiła: z t h h t • k • Z A • • • ł ł d .1. • I lfdy na• „ - yc .„ tyc .„ co o przeciw o carQ.wi... n!-osia proDllerua a ca a z ra o~-cJ. s „przeczytaj mi to - · -~t 1 h siln h • h tych, co rzuca!.ą bomby.„ oświadczył .PV"icjant, zag ą- rzeczony ściskał ją w swo:.c yc ranuonac • 

- Co to za list? - zapytał ze zdziwieniem na- da!ąc jeszcze raz do lis'u - śclą!!nęłaś gdzieś ten ' śmiała g:ę i mówiła do niego: • 
rzeczony, biorąc do ręki zgniecioną ciepłą jeszcze list, co: Skąd wizdziałaś, co jest w tym liście? I - Ale II11lie nie musi<SZ błagać, co?.- Widzisz. 
kopertę. An'.osia straciła już do reszi.y cierpliwość. ! jaka ja d,obra ... 

- Przeczytaj przed tym, to ci powiem, o co - Czy powiesz mi wreszcie, co ona napisała w I -Na~uralnie, żeś dobra, An~osiu... - wziął iłl 
idzie„. - odpowiedziała Antosia, tuląc się mocno do tym liśc~e? - zawołała ze złością. mocniej w swo;e ramiona. policjant.-
swego nM"zecZ10I1.ego. · -Czy znasz dobrze osóbkę, która napisała ten • • • 

Policjant spo;rzał przede wszystkim n-a adres: list? · Komisara1! ósmego „cyrkułuH siedział w~ 
Mikoła.j Bog.omołow, Moskwa, Mikołajewsl:a 36. - Już ci raz powiedziałam, że ją znam, ale co gabinecie i pił herb~ę. 

- Kto to taki? - zapytał, zapomina;<\c, że~- ona takie;!o pisze? Przy każdym łyku jego dłu~ie żó~e wąsy zanu-
t QSia nie umie czytać. - Co plsze? Jakaś historia z dwudziestu rubla- rzały się w herbtt.cle, a potem duże krople spa.dały 

- Kt-o? O kogo pytasz?~ mi„. Ale nie to jest ważne.„ Ważne jest tylko to, ie z powro'em do szl,clanki. 
- No len Bogomołow. pisze, że zobaczy się z tym Bogomołowem dopiero Obok niego siedział wicekomisarz i zdawał spra· 

- - Jaki Bogomołow? . g • • wtetly, gdy jej naród odzyska wolność. Ka~dy bun· ' wę z wydarzenia, ~~óre. miało ~i.e;'sc~ ~1:ed dwoma. 
- No ten właśnie, do· którego 1eśt a<!resowany towszczyk używa tego słowa.„ Nasz komisarz nam dniami w scbo!ę wieczor, na ulicy Shsk1e1. 

llsl o tym powiedział. On nakazał urn: Jeżeli gdzi~~ · -'Ten bun~owf'zczyk nie był sam, - opowiadał. 
- Nie z:nam go wcale. Rozerwij kopedę i prze- usłyszyc:e słowa „wolność", „my żądamy wolności , _Razem z nim byli je::zic:ze dwaj inni. .. Swołocz ta· 

czytaj list. W'szystko ci zaraz opowiem, chcę tylko - to nie namyślajcie S:ę długo i aresztujcie te~o, co ka.„ A!~ 11dało im się zwiać„. · 
wiedzieć co jest napisane w tym liśde. tak się o·dezwie„. Jasne więc, że ten Hst napi-sał któ- - I Saba1tlewicz położył {!o trupem na mi~SCUt 

- Ale skąd masz ten list? - policjant spoglą ła ryś z tych p~aszków„. · · co? ... - lromfra.rz zanurzył wąsy w herbacie i po-
na znaczek poczfowy i widzi, że nie jest jeszcze - Co ty mówisz?„. - przybrała Antosia zdzi· ciągnął mocny łyk. 
stemplowany. Ten Ust nie z-ostał j0szcze przecież wiony wyraz twarzy. . . · • - Jednym s~rzałem, - odparł wi-cekomisarz. -
wysłany? - Ale to jeszcze nie wszystko„. - mówił ~ale) Młody smyk.„ Może z osiemnaśc:e lat. Oto odezwa, 

;. - Nie ... - u§miechttęła się Antosia. polic!ant. - Na;ważnie;s:ze jest to, że ta, co pisała k•órą on roz'e,iał na tnura<:h„. Była jeszcze m<>kra. 
.~ 1 - Kto go napisał? . . ten list, podała fałszywe imię„. A_ tylko bun!o~- dla~e«!o Soba.kiewfoz zd;ął ją z łatwością. 
' - Przeczytaj przede wszystkim, a po fym 13ę- szczyk poda;e fałszywe imię, rozumiesz?„: An!os1u, Komisarz zaczął czytać, nie prze~afąe jedno
Cłzie~ s~awiał pytania. z cieb~e zuch dz!.ewczyna!... :- potkle~ał Ją ~ ple- cześn:e pić. Odezwa .była pisana po pol<Sku. Jej 

Policjant ro.zdarł WTeszde koperlę i zaczął ~zy- cach z zadowolen·em. - Powiedz no nu, skądżeś wy- treść brzm:ała kró~ko 1 Jasno: 
tać. Czytanie przydwdzi!o' mu nawet z. t~dno::,...„.

1 
trzasnęła ten list? . „Narodzie polski, czuwaj! Zbudź się, robotnt'ku 

ale jakoś poszło. Por-rosił. tylko ~ntosię, zeby ze- Antosia zaczęła opmviadać ca?ą his!or!ę. Opo- ·polski! 
szła z je~o kolan, bo zasł::ma m~ .pismo... • • windała dokładnie, ze wszys!kimi szczegółami, po- Q3~~nie wydarzenia w kra~u wykazu'.ą, fe ru· 

Im dłużej czytał ,tym bar.d:zieJ mari:z<:zyło się 1e- wtórzyła nawet narzeczonemu podsłuchaną rozmo- sza;ą lody„. Nio.dchodzą nowe czasy„. · Bądźże gotów, 
~ czoło. Podgwizd~ał z ci<:ha od czasu do czasu wę. robo'..niku polski, do zrzu<:enia car::kiego jarzma! 
i spoglądał rozwartymi bczyma na trzymany W qku -Twój pan jest przeci~ż fabrykantem, skąd on Precz z carskimi ka 1 ami! Precz :re zdra;c~i w pol-
papier. • • ją zn:i? - dzlwił się narzeczony. skich szere~achl N~ech żyje \V<'1na, N!e1'od!egła. 

- No i co? .•• - pytała An~osia, spogl~da;ąc .....:. Nie wiem„. powiadam ci, cała ta his~ońa jest Pofr'•i-.! Niech żyje Socfalizml - 'Wanzawski komi· 
:a: cie'~awością na twarz nane<:zonego. dfa mnie zagadką. Od razu zrozumiałam, ~e to nie tel P. P. S.". . 

On tymc~asem sk?ikzył czytać. . _ . jest żad:ia amerykańska ciotka„. · . - To swołocz! -: otarł wąsy komisarz. - J?! 
r --: Kto pisał ten list? Znasz tę osob~ spytał . - Słuchaj no, Antosiu, kto wie, co to za pta- znów zaczyna'.ą wyłazić ze. sWOtch nor.„ trzeba tm 
!Antosię? . • ~ I' · sze1d Jeżeli to jakaś grubsza ryba, móitlhym o~·rzy- znów <lać prochu do WP,<:hama„. . 

- Powiedz. mi przed tym, ~o :e~ w iJm !kie. maĆ duże wynagrodzenle„. w~edy wzięUbyśmy ślub, Do 11ab:ne~u wszedł sekre~arz i zameldował: 
- Co tu pisze? Htn„. to t~1em!11cza . sł~ria... cha cha cha ~ zaśmiał się - Policjant Sabakiewicz prosi, żebv mu pozwo-
- Ta~em.nicu histońa, te.1 ~mmcz.adzhistC!na.„ za• 'A • ' . . ··· ś : ł . .tłoś. no Wzięliby ślub? tono tu we:ść. Poviiada, ze ma coś ba.rdzo watne~ la si · ż zło§cić Anfos~a - Powie m1 naresz· n.osia roze m:.a a s1ę G • · ak , 'k ani.a. li':ę co7ęSkąd wiedziałaś, ~·jest w tym liście? Co za s~czę~ciel Pozbyć się garnków od .kuchni, . do z omuru ow -

t, _Ten Ust nap!sał hden z tych ptaszków„. · -sprzą~ama, nte być zaprzedaną przez cały dzień„. {Dalszy c!ąg jutro). 

Nowela • 
• • •• • Tatuowanie 

r _ Wspam.ały dzieó - rzekł skonę gazety. Było tam zd-ję
Wacław Korna.ck.i, popijając ka cie, które przedstawiał~ W~~a 
wę, - a ja niestety jes.tem cho wa w kostiumie kapielowym wy 
ry. ciągającego z wody· tOn'ąoeJto. 

- Chory? - Piotr M.aczvń· - Szef czyta tę samą gazetę, 
ski. który mieszkał razem z Wa ja przecież wczoraj byłem cho
cławem spojrzał na niego ~ ry i leżałem w łóżku! 
zdumieniem.-Przecicż .zupełnie _ Jest to doskona.łe zdjęcie. 
dobrze wyglądasz! Ten kto cię zna, od razu cię i:o 

- To tylko POZIOl'Y· Jestem zna. Tylko bliźniak mógłby być 
imiertelnie chOll"y, zapamiętaj to tak podobny do ciebie. 
en.bie. Dz.iś wstałem i zacząłem Bliż · '·I '--- k ł .,._, ł . - ··rua,H. - wy~y ną 
się ubierać. Nagle zemdila em 1 U!l"a.dowany Wacław. - Urato· 
ty musiałeś zanieść mnie do łóż wałeś mi życie! Naturalnie to, 
ka. Na ra:zie nie wiesz jeszcze bl" !-.'-. • 1 . to ro m.ó i milalft.. 
co rm iest. a e mimo przy• Al · · • pu&ZCza-sz. że jutro będę jut - e przec112z nie mas.z w O· 
zdrowy, cży za.pamiętasz to góle brata. 
w~tko. - Od teraz mam brata i to 

--
1 

- bliź:nń.aka I - Sąc4ę, ale co to ma zna-
czyć 7 Wacław pożycz:ył u Piotra u· 

- Zatelefonujesz do mego branie, ktÓ!'ego w biurze nie 
azefa i opowiesz mu o mojej znatt10, zaczesał włosy do tyłu 
chorobie. i kupił po drodze o:kuluy. Prze 

_ Ale„. brany w ten sposób ~~ekroczyłł 
._ żadne a.te. Zaczerpnę nie- k?,~ biura „Krajew.lidU i spó • 

oo świeżego powietrza, to na pe • , • 
wn,o dobrze mi zrobi. - Dzien dobry, Komaciki -

Piotr za-telefonował do biura przywital go pierwszy . buchal
Waoława i dopiiet"o ·nazajutrz ter -;- s:tclziiłem: że pan dziś nie 
przy śniadainiu ujnał choreJ!o. pczy1d.zie do bmra. 

Doskonale się bawiłem. Je- - Pan zna moje nazwisko-
stem głodny jak wilk, co masz Wacław udał zdumienie. . 
na śllliadanie? - rzekł Wacław - Co pcoozę? Miałbym nie 
i zaczął przegilądać gazetę. . znać pańskiego nazwiska? Ale 

- A do cliabłal - wyk:rzyk- żairty na bok. Krajewski jest 
nął po kilku chwilach. wściekły, widział zdjęcie w ga 

- Co aię &lalo? - -~zecie L-. 
Piotr. · W tef chwili K:ra.iewm 

W adaiw ria z;ał ma Olł& włZedl do. biur& 

--------------------------- ' Dzień dobry pa.nie Korn.ac La-to było· w pełni i dni sif:awał~ 1 ---------~=-i 
k:i, pozwoli pan do me. Mam się cocaz itocętsze. Kra1ews~1 
z panem o czymś pomówić. zaiiinstalował .wentyla~ w bm 

- Co do diaska robił pan rze i pozwoil1ł urzędnikom pra
wczoraj w \V/ilanowi~? - ba· cować w; koszulach. Wac.ław 
dał Krajewski. szybko śco.ąg.nął ~kę t za 

- Co to pana obchodzi? kasał rękawy praw~e że po ra• I NAJWIĘCEJ DOKUCZAJ~ 
d ł · · 1· · W • · Pooczr.s o par zmecierp iwiony ac· DlllOna. ZIMNA i NIEPOOO!?'l 

ław. - Przyszedłem, ahy zoba Po dziesięciu minutach na żą 
'::7.yć się z mOtim bratem Wada- danie szefa założył marynarkę. / 
wem, a pan mnie zaczyn~ ~- Został usunięty z pracy. I 
dać, jak gdybym był panslWn - Nfo nie ro~em. Co wła 
podwładnym. śoiwie · ma mi paa do zarzuce· 1 

- BMdzo żałuję - rzekł już ni.a? 
!nnym. tonem ~i:ajew~ki - .ale Krajewski nie rzekłszy słowa 
iego me ma dziś w biurze, 1est udał . się do swego gabinetu i 
chory. przyniósł J!azetę ze zdięciem 

- Chory? - wykrzyknął Wa sk:romnego bohatera z Wil.a.no· 
cław. - Biedny Wacław jest wa. · I 
-:~orvl T? stra!':?.ne. Zaraz. udam _ Czy chce pan jeszcze ja· 
si~ d~ ruegol. Dlaczego me po- kichś wyjaśnień, czy to panu 
w:edz1ano mt tego od razu 1 wystucza? ; 
Gdzie .cm jest~ Proszę, niech W ł ·· · ·rzał na zdJ"ęcie 

i ~5 ę~!!.f;.~iiwM'!..., 

P~VN P CIWREUMATVC~'V 
DO KA.PIELI ,,OSMOCS&N" 
KOJA TE B~LE. 

ryan mi poda ieJ!o adres. ac aw spoJ . ł 
' • • • • i od razu w:;zystko zrozumia . 
Kra1~ki. zadośćuczynił 1e- Na lewym ramieniu tuz przy od 'd kJ 

1~ prośbie i. \V/:~daw Eerd2cz_- ło1koiu było wytaituowane im~ę urado~~ ~ad=~ ę - rze 
n~e ~u _ podziękowawszy, opuś- „B.airbaTa". Dawno już zapom-
-,ił biu;o.. . nial o tej dziewczynie, ale imię - Niie chcę pana obrazić, fe 

Po owoch ~mc!1 W~cła~ u- jej nie mikło z ramm~nia i moż śti jednak ma pa.n zam.iac spnąt 
leczooy ze swe1 ta1emmcze1 c?o na było je łatwa odczytać na nąć bratu posadę s-pr.zcd n·:sa, 
roby p·rzvszedł do pracy. S1e- z.d · ciu to szikoda pańskiego czasu. Pan 
dział sookojni2 przy swoim bim Ję · . , • me.że jest do niego bardzo po· 
ku, ~dy na!łle otwoł'zyły się ~a;Ja~ pozegnał kole~ow 1 dobny, .alle przypominam sobie 
drzwi i wszed'ł niski łysawy 'je- opus<;ił 1:'1uro na ~wsze. Przed 1 dokła.dnie, że miał on na lewym 
~omooć. d~wiani1 ńatknął si~ na Racze;w ramiooiu wytatuowane imię 

_ Mój zbawco! skiego. Wa~ła~ spoir;ał n:i me „Ba.rbaTa". -
- To nie ja, tylko mój bł-at, g<_> ?-e złością i pomysla~, ze le- - Tak, to się z~adza. -

bliźniak pieJ by było gdyby me p~y- rzekł Wacław k 'ku 
szedł mu z pomocą. Zacaz 1ed . - za omum • 

- Słyszałem, że mój zbawca naik zmienił zdacie. . Ję bratu,. aby obnażył prz~d ~ 
pTacuje tutaj, tak J1'li powiedzia nem ranuę, gdy pana odwiedzi. 
no w W<ilmowie. Nazywam się - Przyszedłem do pana - 1 PrZ)'lrzekam painu, że uczynię 
Raczewski. rzekł Raczewsilci, - ponieważ wszystko oo w mej mocy, aby 

- Nie, nie - rzekł stanow- szukam do mego prze.dsiębior- i g< odnaleźć i sądzę, że już ju· 
czo Wacław. - żle pana po:i.n- &twa d:z:ielnego, ambitnego mło tro on pan.a odwiedzi - rzekł 
forniowano. dzieńea. jaki'!Tl jest nal\siki hTat., Wacław i oddalił się zadO'W'O'lo 

M.1rn.ęły dwa fy~nłe ł wypa M.otfe . mu ofiai-owu ~; ny, że tak ni~ekiw.anie ~ 
• tal J;JJO.Ued1 w. poomnienic,. R:Oad.ło lW1 lłQW& .~ 
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DZIŚ WIECZÓR: NAŻAJUTRZ lłANOa „-
rutoi:ui Odtywczy Krem Tokalon Spójrz ile ceia 1WOj8 :r;yikała H świe-

• • ioic1 i ddikntnóści jui pB pierwai ym 
lto!ors różowego. lttory aaw1ora k" uiyciu. Po killtu dniach amarszcz ł U· 
Bioce)-zdumlewaj11cy wynalazek P rof. c:iyoaje, .,;nikać. Pod koniec tygodnia ?'\· 
Sta's!:aJ, łrwotny wyci112 ł ko· cizie Pani wygle,dala o lata cale111łod11e1 . 
aó;ek at.ranni• wybrany~h młodych Uiywaj a rana Kremu J'okaloo koloru 

d I · białc<>o (nie Uastero), spreperowQneiio 
swierz11t. Nauka atwier zi a _cibacrue. wedl~g orygina\nezo frarrcuslclci:-o 
łe 1mara:r:czki powodnf• san1k pew· prz.epiau znakomitego paryakie10 Kra• 
ayab iywotnych 1lrładników w 11lcórae. mu To'.calon: ro:rpu$zl!U Wlli'Y! uyni 
OJłJWCIJ Krem Tolcaloll Blocał s'·órę sr.tadlcą, bier, i del:lcatn.11 •. KobJcty 

pnywraca te alcładnlkt podna• 1nw, cerę,.,; której kaida młoda dzjcwc1yna 
• 15t>·lel01e moir11 o&ll\iDllC olsn1ewa111c11 

o:i:ynit\s akor, i•drn-. młodiień· bJłaby dumna. SzC'l;~iliwv wyiiik rwa• 
ńa i delikatn„ ; rantowa„„ luL nuot ;i;'°' .;nd::.Y. · 

Zwalczanie pr1szczrcr 
na terenie woiew6dztwa poznańskiego 

POZNAA. W poznańskim 
,,Dzienniku W-Ojewódzkim" uka 
~ało się nowe rozp<>rządmni.e 
wojewody poznańskiego w spra 
wie dalsze~ zwalozania prysz
czycy. 

i przechodzące wzdłuż okręgu 
zapowletrzooego, . 

Tylko w raiz~ch wyjątko
wych, jeśli chcx:lzi o n.atyGłunla.· 
st.owy ubój zezwolenie może u
dzielić tylko ~tarc;>sta, przy 
czym przewóz zwi-2rząt d-0 rze
źni winien się odbywać z za· 
chowaniem wszelkich środków 
ostrożności. Mleko wolno wy
wozić z okręgu zap~wietrzone
go dopiero po. dostatec.zny-.n 
wyjałowieniu · 

Nr. 11 

Straikuiącr przrstąp;r do pracJ 
w myśl apelu premiera Chautemps 

PARYŻ. Ska.rkujący robotni-
1 
incydent w na!itępstwie które

cy zakładów „Goodrich" przy- go dyrekcja usunęła jednego z 
jęli w tajnym głosowaniu sen~ telefonistów fabrycznych. 
tencję arbitrażową premiera Telefonista ten osk:u-ża.ny 
Chau:emps 0'1'az projekt ulda· był o to, że dQ sieci telefoni-cz
du o/odjęciu pra<;y, poczyna- nej zakładów załączył · do·dat
jąc o poo:edziałku rano. ko-wy przewód, umożliwiający 

W dniu 5 ..stycznia premier 
Chau:emps ogłosił swą senten
cję a.rbi lrażową, w której uznii.ł, 
że zwolnienie telefonisty było 
uzasadnione szereg:em przewi; 
nien zawodowych, natomiast 
s:awlane mu pierwo!nie za _ty 
premier uważa za niesłuszne. Jak wiadomo strajk, który podsłuchiwanie wszystkich roz 

pociągnął za so-bą okupację fa- mów. 
bryki wybuchł w zakładach Delegaci robotników zapro- Sentencja premiera wzywa 
„Good.rich" drriia 15 grudnia. :eslowali przechvko tego ro· obie s~rooy · do pojednania i 
Już poprzedn:o od pewnego dzaju .~arzu!om i domagali się zwraca się do zarządu .za.kłA· 
czasu panowały naprężone sto- przyjęcia zwolnionego telef.oni- dów o nies tosQwanie żadnvch 
sitmki m~ęd.zy dclega'.ami .robQt- sty spowro!em. Dyrekcja nie sankcyj wobec prowodyrów 
nfozymi a dyrekcją z.akładów, uwzględniła ich żądan!a, wo.Jec strajku. Prowadzone od teg9 
głównie w sprawie odnowienia cze~o róhotnicy zas '.ra)kowa!i. dnia rokowania zakońozvł)l się 
umovry zhfo.rowef oraz wyrów· Pod;e'e niezwłocznie rohowa- po uzitodnieniu pewnych roz
nania niek 16rych płac. Jednak~ nia doprowadziły do .ewakua;ji . bleżności zdań uchwałą . podię· 
że strapk wy.woła.ny był przez i neutralizacji zakładu. cia pracy, 

Hola dlo czeka na · kró ~~ CJrki~ea pJom~u 
l!śł1 urodzi s!e syn, fłrł1leri1 da 101 „trzeUiv.", i~śli 6rka·51 strzał6w 

BERLIN. Prasą. niemiecka do maldunku przez dalekopis do nizonów włączono również do 
·no.si z Amsterdamu, że w zwią Alnsterdamu. ho.Jenderska sieć · sieci dalekop:sowej. 
zku z bliskim rozw:ą.zaniem, dalekopisowa rozpowszechni gC> Podczas gdy w roku 1909 U• 

którego spodziewi'l się nasięp· do różnych mis;scowości. Po- płyn~ły C:wie godziny, zan:m za 
:zyni tronu Julianna, w zamku. czyniono . tet zarząti.zenia, by brzmiały ws.zęci:i:.iie strzały bo
Soestdijk, zo1rganizowano już salwy honorowe artylerii dano no-rowe z powodu urodzin księ 
Jłużbę informa.cyj.ną, celem nie niezwłocznie po fakcie. O ile I żniczki Julianny, obecnie nastą 
zwłoczncg.o obwieszczenia ra- urodzi się syn, a·rlyleria da 101 pi to w ciągu kilkuna.stu sekund 
cio.sn·~j nowiny w całym kraju. ł strzałów, o ile zaś córka - 51 - dzięki zastosowaniu na~o· 

W kilka sekund po nadejściu strzałów. K<>Szary szeregu gar· wocześnic;>Szych środków. 

Slub n1ste11cr tronu . Grecji 
odbql :.lę H'czoraj w Atenach 

ATENY. W ta.mach uroczy-I Po zakpńczeniu ooremonii w dworskiej. Nowoi>eńcy otrzyma 
st.ości zaślubin następcy troc.u katedrze prawosławnej 101 li wiele podarków ślubnych, 
z księżniczką hanowerską, od-1 strzałów 8!I'lllatnich obwieśc'.ło m!ędzy innymi samolot, yacht, 
były się przyjęcia na dworze i ten fakt stolicy. $!ub według ob o-raz liczne cenne kle'noty od 
przedstaw:enia galowe, w cza· rządku ewangelickiego odbę '.lrmH, miast greckich, ~ządu i 
sie których księżniczce przed- , cizię się wieczorem w kaplicy. korpusu dyplomatycznego. 

stawieni zostali członkowie rzt>, --------------------------• du i koł'pusu dyplomatyczne~ ·· 

~~z najwyżsi ~y~nitarze grc~- \Valka o Sfarc wiska 
W uroczystosciach uczestni· 

czą członkowie domów panu;ą
cych ea· gielskiego, duńsld.2go, 
greckiego. rumuńskiego, jugo
sł.owiańskiego, domu Romano 
wów ot"az ke-iążęta Prus, Hesyi, 
Meklemburgii, Badenii i Brun
swiku. Ogółem w Atenach prze 
bywa 54 członków rodzin pa
nujących oraz ich świty. 

ro· egra s·e dzii w Izbie i Senacie framus1clm 
z deputowanych prawicowych, 
1d Sry sam postawił swo;ą kan
dydaturę, by - jak mówi - u
niemożliwić wybór przedstawi : 
c~2la stronnictwa kierowanego · 
z za granicy. 

Rozporządzenie to wstnymu 
je ruch graniczny zwierzętami 
racicowymi na całym polsko· 
niemieckim odcinku granlcz· 
oym woJewództwa poznańskie
go i ustanawia okręg zapowie· 
trzony oraz okręg zagrożony 
pryszczycą. W związku z po
~ż.szym zostały zamknięt~ dla 
przeprowadzania zwierząt raci 
cowych drogi, prowadzące, jak 

Rozporządzenie wO'j2wody po 
znańskiego wizszło w życie i o- PGiar na transporlowru 
bC>wiązuje aż do odwołania. 

P ARYż. We wtorek 11 stycz 
nia zbierają się na pierwsze do 
roczn~ pos:edzen~e . obiia izby 
parlamentu francuskiego, które 
w myśl zwyczajów parlamentar 
nych francuskich, mają doko
nać na nowo wyboru swych 
prezydiów •. W Izbie deputowa
nych ponowny wybór dorych
czasowego prezydenta Izby, 
Hapfota na rok 1938 nie ulega 
wątpliwości. 

W senacie inauguracyjne i>o· 
siedzenie 1>tworzy najstarszy 
wiekiem senator, 92-letni Da-· · 
mecour, który mandat senator· 
ski piastuje od r.1920. 

• 

cerem us niecia przr.czrn wo:nr 
iwcl nie no ei kanferendi świata 

LONDYN. George Lans.bury, kzymał zaproszenie od polity
prwmawiając na zebraniu pacy k6w węgierskich, jugo&łowiań
fisty~ym w Bristolu. pod·kret skiich i rumuńs~ich; jak równie:! 
1ił konieczność bez:tWłocznego od wybitnych 0$0bistości spo
zwołan.ia no.~j światowej kon- śród żydów i Arabów w Pale· 
fererncji ekO'IIOmiCZ11ej celem U• stynie do przybycia celem omó 
sWllięcia przyczyn wojny. wienia rówych zagadnień n:;Uę-

dzynarodowych i mo.żliwości 
W rozmowie z dzieinnika:rza- rorgairuizowania światowej konfe 

mi Lain.sbury oświa.dczył, iż ·°'" rencji ekonomic~nej. 

Stłltek wpadł na mie[zoe 
GDYNIA. S/s 1,Cezarys" sta

tek rybołówczy towarzystwa 
„Pomorze", uda.jllC się na poło
wy na p6łn-ocne wody Atlanty· 
ku, wskutek gęstej mgły pod
czas prZ2pływania cieśniny 
Sund, wpadł w pobliżu Kopen-

hagi na mieliznę. 
Po parudnj.owych próbach 

zejście z mielizny, został ptzez 
holownik ściągnięty i o wla· 
snych siłach udał się do Hel
singforsu, gdizie zostaną zbada 
ne jego uszkodzepia. 

lawawa napaść na narcłarzr 
Ranv · odniosło SD os6b · 

KONSTANCA. W porcie Kon 
stan<:y na skutek nieuwagi jed
nego z marynarzy wyb~chł 
wczoraj pożar na lransportow· 
cu rumuńskim „Oituz". Przy bo 
)owaniu płonącego statku, ce

lem oddalenia go od głównych 
magazynów, statek ten zderzył 
się .z łr<>.nsportowcenr „Alba Ju
tia", uszka.dz.:i.jąc go pov.t.ltnie. 

Pożar dotychczas nie 2ostał 
ugaszony. 

St. Ziednącztne wezmą 
udział w ormDi~tJzit 

NOWY JOR.I(. Komitet olim
pijski Stanów Zjednoczonych 
postanowił wziąć udział w o'lim 
pfadz.ie organizowanej w Tokio 
w roku 1940. . . 

Samolot spadł, 
lotnrcr oc;lell 

EL GO LEA (Algier). Na tu
tejszym. lotnisku zwalił się ze 
znacznej wysokości samolot pro 
wadu:>ńy przez f il<>ta Mourier, 

BUDAPESZT. W górach Sy- 4·ech ciężko raąnycb nareia- który brał udzfa w locie okręt 
abhegy, niedaleko Budapesztu, rzy przewieziono do szp:tala. nym dokoła Hoggaru. 
będ~cych ter.enem licznych WY Policja n!ezwło-cznie przywró Obaj członkowie załogi samo 
cieczek narciarskich, grupa o- ciła porządek, aresztując 13-tu lotu odniP.śli ciężkie ra11y. 
koł<>. 30 lucizi, uzbrojonych w napastników. Ustało.no, że są to '8eeeeeetiteeeseeeeeoe&8c 
pałk1, ~osząc okrzyki anty· członkowie skra!nej organizacji I 
tydowsk1e, . napadła po połud· nacjonalistycznej, którzy brali j CZYTAJCIE 
llU na narciarzy. W bólc:e oko· już niejcdn~krok~e udział w po 
l 50 osób zoalało ra1nonych. I dobnych za1ściach. J „ WESOŁE .JVIADOMO$Cl'' 

Przy wyborze natomia-st wi
ceprezesów może dojść do roz
grywki mięcizy dotychczaso· 
wym komunistycznym wicep~e 
zesem Izby DucLos'em a jednyttl 

W senac~a równie:! nie ulega 
wątpHwo~ci po.n·owne powolet: 
nie na stanowisko przewodni· : 
czącego senatu, ciotychczasowe 
~o przewodniczącego Jeanoe· 
ney. ' 

Zaginiona para małżeńska 
o któ1ei brak wi~domo!d 

MOSKWA. W sprawie oby- nie udzieliły dotychczas h.dnei 
wa ~el•ki amerykańskiej Rubens odpowiedz.i. 
vel. Robins~n ambasada amery- W sprawi.e męża p. Robinson, 
k~ns~a ~łozyła w ludowym ko- I ambasada amerykańska nie fu
m1sanaCie spraw zagramcznycli terweniowała, poniewat nie 
~otę, w .~tórej t.ą~a u.dzielenh I mogła ustalić dotychczas, cz~· 
mforma.c11 o za.gm1oneJ. Robinson jest obywatelem ame. 
Władze sowieckie na notę tę , rykańskim. 

Banda· zuchwalrch oszustow 
(OS~iła sle za krat' wie1ienne 

Władze śledcze wpadły ni~- J .Sprytni „przedsiębiorcy" za· 
d~wno na. trop zuchwałe) sz:i-1- I miast zajmować się handlem 
k1 oszustow, przepr~wa~.za1ą· I ~ozpoc.zęli transakcje, puszC2a
cy<?h szereg ma~hmac11 w 1ąc w obieg ui;yskiwane za· 
związku z pośredru~twem im- świadczenia. Nie gardzili przy 
~'ortowym. . • Lym dochodami w pośrednicze-

.Chcąc: nadać ~we1 dz1ałalno- niu między innymi firmami a z.a 
śc1 ~oz~ry uczciwego. P.rowa: granicą, czerpiąc· z tego olbrzy 
d~~nia interesów za.łozyh oni mie zyski. · 
b1uro ~ksportowo •• tmportow~1 Toczące się ob eonie · docho
ttzysku1ąc zezwolenie na wwt>z dzenie ma za zadanie ustałe· 
do kr~Ju, różnych p~odi:·któw, nie całej d.ziałaln-0ści aferzy· 
oczy:wiśc1e .z. wa:Ui!lkiem. pro- stów. Na świad'·ów powołano 
~k{:ionalne1 ilości towarow pol bardzo wiele osór 
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIE ONYCH 1 POKRZYWDZONYCH 

Było bo w cza.sad? pc.z.ed~jenmycli. Bogaity kupi.ee war
llll!Wskii, Anfocnii Ol~ińs.k;i, I!Ja'był s.zyb naifitowy na Kaukatz:ie i 
pl7A!!liósł się tam z żaru\ i cóctką do mńia.sta Grozny. 

Tu s.potd!.ało 01.gińskich wie!k<i.e lllieswl.ęścle. Gnu;ujący od 
pa:ru l.i.t w odwl5.cy heirs.zt handy zibójeokńej, Se'lńm • Chan, por· 
wał ich ulrocha.ną jedyna.oz.kę , Mairtę. 

Gdy Olgil'isJci zło.żył herElZ!iow.i zibójeokioemu Ż'\OOny okup, 
Ma:rba wróciła wprawdime cLo domu, a.le po p3Jl'U dniiacli uciekła 
od rodziców. Pokochała bowiem Selim • Chana i wróciła· do 
~. by z.oobać jego żoną. 

Poniiewa:t ~a.nńia polfojii me prrzyniiiooły rezuJ.tatu, 
Antonii OLg<ińs•lci, pr.zebmcnv .za Czet0eńca (Cz;eoz.eńcy - to ple 
mię kau!<a.sikiie), Poouedł w góry, alby odmiaJeźć swoją U!kocha.ną 
jedynaczkę. 

Selim • Chaai jeslZlCme jaloo młody chłopiec 2J0Stiał ska.za.ny 
!Ił 20 la.t kaforiti za to, że praebił kmdża.lem oUcera rosyjskie
~ który chciał W!Zliąć p!"Zlelllóeą piękną żonę Selima. 

Selim • Cha.new.i udia·ło się jedtaiak uciec z Syhicu w . ł>M· 
cbo pomysfowy sposób. (Jaiko „llli~zc::zy'1c" rostał wywiezfo. 
ay w t.rum.nie). Po po'Wll'Ocie do s·bron rocLzininych pomścił 
śmierć swojej żony, któ1'ą ~ cLo samobójsitwa jaJciś 
afu:er ca.rski. 

Po tym Selim • Ch·an :ror.ga!llilwwał bandę wier.nycb mu, 
nieus.~asiZIOnycli Czeczeńców, kitóit'!ZY poołiawi.Li E<>ode za za..damiie 
„roul.z.ieLać p~emią·dizi? bogaiczy". POU'ywaLi ludiz:i bogaitych. a o· 
trzyma.ny od nicli Olkup pienliężnv roodiawalii ubogim mieS<Z.kań· 
com gór. 

Wysłaine w góry całe od·ch!liia.ty txi<Hcii I wo:sika nie mo.gły 
schwytać Selam • Cha.na, gdyż mies.?Jkańcy gór ukrywa·Li u sie· 
bie IS'Wel!o dobroczyńcę i !!!ie ohoieilii ni.gdy wydać jeJ!o kryjów
ki. 

śmiałe !lla'pady SfJlńan • Chana gł-o.śne były w całej ~ji, 
a nawd za granicą. 

Mięcky i.runymii słyillll'Y był Jego napad na kasy koleiowe. . 
~ napad rabumkowy na pociąg pośpies.z:ny Moskw.t - Baiku. 

Jeden oficer carski, K.;birow, postanowił za wsze"·ą cenę 
ecbwytat Seliim • ChM!la. By ten cel osd.ą.lfnąć, pmebntł się za 
11bog.iego Czeczeńca (w-cdiroony no Ka1!.kalZlie, miał diobrize mowę 
Cz.ecr"..eńców) i w tym pn:ehra.nć11 udiał'Cl mu &ię dostać dio ban· 
dy Seoliim • Chainia. Pozy-sikał sobde - jako odważny „Czeca:e-
mec Ali" - jego całk<>wite ~ufame. , . 

Na rozkaz Selim-Ch'lna Kibirow na· czele dziesięciu lu
dzi porwał pułkownika. Timiriazewa. którego znał dobrze od 
dawm. 

Gdy Kiblrow sta.nął z 'p<>lmawym pułkOWtll'':'kiem pr7led Se
lim - Chanem, • T:miTiazew pai~ wciąż na Kibirowa, jaikby 
sobie c~ś v!'łi.łując Pf'l!vpomnie !. 

Sel:m-Chan powienył Kibirowowd samod.zielnll „robo
tę": kazał mu porwać bogatego Ameryka.n1na Johna Smith.a. 
który m:ał przyjechać z rodz.iną do uzdrowiska K;słowockk 

K:b'.row w towarzys-twie p:ęciu Czecze6c6w udał się w 
kien•n1ku K'.sławodska. 

K'.·b·row rozszedł się pótniej ze swoimi ludzmł i ttm6~v:ł 
~ię z nimi, te spotka.ją się wsz-r.;cy w K~łowodsku w knajpie 
Riks~wlla. 

W kitka tygodni mniej więcej przed tymi wypadkami Se· 
lim • Chan przysłał do jednego l'le swcY.ch lu.dzi, do Szaąiana, 
jakiegoś starca, podejrzanego o szpiegostwo. W tej samej ws1, 
do której przysłano starca, przebywała te:! i Marta„ Ma·rt, 
poznała w starcu swego ojca. który od dawna węd.rowal po 
górach. by od.naleźć swą jedynac'Zlkę. 

Staremu O!gińc·kiemu groziła M?ierć, bo Szaman byl pne
konany te on jest szpieg1em. Marta powied:lliała Szaman.owi, 
u chce pomów:ć ze starcem. 

Marta powiedz.iała s~amanowi cał~ prawdę i poipros.iła 
teby przyprowadził do niej starca, jej ojca. Gdy starze< 
wszedł do tiokofu, Mada wpa.dła w jego rami~a. płacząc 
jak małe dz'ecko. 

Potem długo ze sobą rozmawiati, przy czym stary O'.giń· 
slci stara.I aię namówić Martę, ale na.d.anmn.ie, teby wróci 
ła do domu. 

ObecnT przy tef tcen.ie Szam.an nic nie rozumiał z ich 
rGzmowy, bo mówili po polsku. W je!fo umyśle powstało po· 
de}rzenie, łe Marla jest w zmowie z tym staircem-s:z;pi.egie.m. 

$.z;aman ch-o!ał zara.z m-ządzić sl\(f n.ad starym 0.-g:ńskim, 
a1e za w~.tawiemiictwem M<irlV postanow·ilł tę &pra.wę odłotyć, 
at do przybyci3 Se'.ńm • Chan.a. Do tego oza,s.u star.z:ec miał 
pnebvwać w zam•knięciu u SllMilana. · · 

Tymczasem Kibirow przybył do Ki.s~owodska. Dowie: 
dział się tu, przvpadkowo zreszt11,, te m1hom'r amerykański 
John Smith zaiechał do oensjonatu Niagara. Chcąc zobaczyć 
Amerykanina, Kibirow udał .się do tego •pensjonat'!, i powie
dział portierowi. te ma hkąś sprawę do pana Sm1th'a z po· 
lecenia jakiegoś księcia Urusowa.. 

Milionerowi amerykańskiemu Kibirow oddał iakieli wys· 
sane z palca polecenie. 

Kibirow w towarzystwie jednego ze swoich ludzi · ocze· 
kiwał wyjścia amerykańskiego milionera z pensjonatu. W po· 
hlitu kręcił się Esancł, który miał porwać Amerykanina. Na• 
gie z oensjonatu wyszedł Amerykanin ale.H w towarzystwie 
ojca Kibirowa. 

Aby pokryć .zmieszanie, kt6re go opanowało, Kibirow 
powiedział do swego towarzysza, te starzec, rozmawiający 
I Amerykaninem, jest generał-gubernatorem Michejewem 

Esand omylił się i za.miast porwać Amerykanina, porwał 
la konia towarzyszącego mu ojca Kibirowa. 

Od chW:.ti rozmowy z 0>j.cem Ma.rta, złamałia na duchu.. 
pczekiwała przybycia S2U.m • Chana. Gdy Selim • Ćhaai przy· 
był wreszcie, powiedztl.ała mu. .te przysłany prze.z n.ieg:> &ta.rzec 
le.st iei o.jcem. 

Selim-Chan przyprowadził starego Olgińskiego do swojej 
sakli. do Marly, 

Nagle do pokoju wpadł Kadi z okny1dem: „Essand 
przvwi6'1'ł amervkĄ'1·1d~" ... mi'!ó,.,nera". 

Esand przywiózł do S-~im-Chna marelfo Kibirowa Gdy 
Stary Kib'row zroroMhł, ze Sellm-Chan b'.erze fo za Amery· 
ka.nina, powiedział: „fa jestem Rosjaninem". 

- Co pan powiada 1 - zaipytał wreszcie Selim· 
Chan. - Pan iest Rosjaninem? .•• 

- Nafuralnie, że jestem Rosja.n.inem. 
- Jak panu na imię? 
- K1birow. 
- Czyżby Ali się pomirlił - ~(!ział Selim· 

Chan do Kadiego P.O ~ęiisku. . 

- Trzeba spytać Esand.a, - odpowiedział Kadi. 
Na pytanie Selim • Chana Esand odpowiedział: 
- Ali· wskazał mi tego starca, więc go wziąłem. 

Poza tym nie wiem o niczym. 
- Czy Ali na pewno wskazał ci właśnie na nie· 

go? - zapytał Selim • Chan ostrym i groźnym to
nem. 

- Ten starzec szedł z jeszcze jednym, - odparł 
Esand. -Ali przeszedł obok mnie i powiedział: „ten 
z prawej strony". No, więc pochwyciłem go na ko· 
nika. Nie ja dopuściłem się tej pomyłki, ale Ali. -
wsprawiedliwiał się Esand. 

Selim • Chan zwrócił się d'O Marty i poprosił ją, 
żeby weszła z <i,oeem do drugiej izby, chce bowiem 
wybadać dokładnie pojmanego, a nieprzyjemnie mu 
to uczynić w obecności starego Olgińs:k:iego. 

- Masz rację, mój drogi - odpowiedziała Mar· 
ta po czeczeńsku. 

- Chodź, oj-cze, położysz się trochę na moim 
łóżku, odpoczniesz, - zwróciła się do oj-ca po pol· 
sku. - Będziesz tu nocował dzisiaj. 

- Marto ... i ·ty przebywasz między tymi ludźmi? 
między tymi zbójami? ... - powiedział z bólem, rów· 
nież po polsku, stary 01giński, kiwając smutnie gło
wą. 

Marta nk nie odpowiedziała, chociaż miałaby 
wiele do powiedzenia na tę u~ oica. Ale nie te· 
raz był -czas po temu.. 

Jake oJdec mam prawo zdą'da·c od deble. abyś 
zwrócił mi moją córkęl-

Wzięła ojca pod ramię i zapnwadzil~ go do SWO· 

jej sypialni. 
Tymczasem Selhn. - Chan wypytywał dokładnie 

starego Kibirowa. Nie zachodziła już tenz najmniej· 
sza bodaj wątpliwość co do teg:>, że ?aszła tu pomył· 
ka. 

· Puścić wobec tego wolno starca? Ale Selim· 
Chan chciał poczekać aż do powwtu Alego. Zobaczy, 
co Ali powie. Czyżby ten mądry, tak ostrożny w po· 
stępowaniu Ali popełnił taki błąd? Esand twierdzi 
przecież, że Ali wskazał mu tego starca ..• 

- Jaki okup mogłaby dać za ciebie twoja ro· 
dzina? - pyta Selim .· Chan starego Kibirowa. prze
chodzącą na „ ty". 

- Ile? ... Wszystko ..• Wszystko„. - drży staru
szek. - Wszystko wydadzą, oddadzą w zastaw ... 
Moje dzieci zrobią wszystko„. 

- No więc, jeżeli tak, - odpowiada Selim-Chan 
po chwili namysłu, - to jutro, pojutrze będziesz wol
ny ... Od takich jak ty, nie biorę okupu ... Czekam tyl · 

Prz1 zakuoach powoluicie 
sie na 

Ul 

ogłoszenia 

naszrm piśmie 

. 
ko przybycia jednego ze swoicli .•. sk'Oro tylko przyj
dzie, odeślę cię z posłańoeem do najbliższego mias~ a ... 

S~ary Kibi.row spogląda na Selim • Chana zdu
mionym wzrokiem i niedowierza własnym uszom. 
Ja.kto? więc tak wygląda Selim • Chan? Tak postę• 
puje Selim • Cha.n, pos!ra-ch eałe~o Kaukazu?! 

Z ust tego człowieka padają przecież takie pro
ste, ludz.kie słowa! 

- Czy pan naprawę ·;est Selim : Chanem? -
pyta stary Kibkow. 

-Dziwisz się ,co 7 ..• - uśmiecha się Selim· 
Chan. - Sądziłeś pewnie, że cię lu pcuę żywcem, 
ha 1 Że cię będę męczył i torturował, jak to robią 
wasi policjanci z naszymi cz~czeńskim.i więźniami? O. 
nie! Tylko khórze i podli ludzie są zdolni do zaęca· 
na się nad bezbronnymi ..• 

S~ary Kibirow pomyślał z przerażeniem: gdyby 
ten Selim • Chan wiedział, że mój syn pod;ął się gn 
schwytać, nie obszedłby się ze mną tak deHka~nie! 

- A jednak porwał palil bezbronnego, starego 
cdowi.ekal - zauważył stary Kibiro)V'. 

- Tu zaszła pomyłka ... Zresztą ludzie, których 
ja. porywam, nie do.znają ode mnie ża·d.nej krzywdy ... 
zmuszam kh tylko, żeby mi dali pleniądze dla gło
dujących po wsiach.„ W górach, po wsiach, ludzie 
n'Oszą przez dwa, trzy lata jedną koszulę, rozu~ 
miesz? O mięsie 'mogą śnić jedynie, a są sz-częśliwi, 
gdy dostają kawał chleba ... Szczególnie dzieci ... 

S2lim • Chan mówił głosem pełnym bólu. Sta· 
ry Kihiirow spoglądał na niego zdziwionym w-:ro· 
kiem.. Widział przed sobą nie diabła, nie zbója, ale 
człowieka, zwykłego człowieka z krwi i kośd, który 
boleje nad cierpieniem innych. 

- Esandzie, - odezwał się Selim • Cha.n, - od
prowadź te!!<> starca do Szamana i nakaż mu, temu 
psu, teby oddał starcowi swoje własne łóżko do spa• 
niai i żeby mu dał jeść i pić do syta. Biada Szama· 
nowi, gdybym miał usłyszeć jutro od tego starca naj„ 
mniejszą, skargę... Pamiętaj, powtórz Szama'nowi 
wszystko, oo ci powiedziałem! 

Esa.nd wziął za ramię starego Kibirowa, który 
mó~ł się już wprawdzie poruszać, ale stawiał Jeszcze 
kroki z wielką trudnością. 

- No, Esandzie, jesteś przecie:Z: silnym chłope~f 
Weź-że wię-c na plecy tego starca! - rozkazał Selim~ 
Chan. 

Esand pochwycił swymi silnym.i rękoma starca. 
i wyniósł z sakli. 

- A teraz uchodzi pytanie: oo zr·obić z tym sła. 
rym ma~natem naftowym., który jest tera.z w m-oich 
ręka.eh? 

-Jeteli go puścisz wolno, Chanie, on wróci fu 
z polfoią i woj'5k:iem, które spl~drują i zrujnują cał(\ 
witś. Na mieszkańcach wsi wyła:duja wściekłość i . ze~ 
mstę, że nas tu już nie zastaną. 

- Muszę go jednak uwolnić. Marla cierpiałaby 
bardzo, Mybym f!'O ht więził. 7.resz•ą porozma~~rn 
z nim, z ojce mmoiei Mraty.:. Wyjdź stad i stań znów 
na . s+rażv, dopóki Esand nie wróci od Szamana. 

Kadi wyszedł na dwór, aby spełnić polecenie Se· 
lim • Chana. Selim • Chan wszedł do sypialni. 

S!ary otgiński siedział 'la łóżku z:---•--··--'my, 
milczący, a oczy Marty wilgotne byłv od łez. 

- Marto! - zawołał Selim • Chan głosem, w 
którvm brzmiał wyrzut i współczude ;ednocześnie. 
- Marto, ezy chcesz okryć smutkiem dni, które spę· 
dzamy razem? - I zwracając się do sl.arego Olgiń· 
skie~o. dodał surowym Jf,łosem: . - Tvch, co or7 - · - ~. 
dzą do mego domu ze złością i gni~·1em, przepędz.un 
z moich progów, jak złowróżbne lCrukL 

Or.zy starego 0' giń·skieJ!'Q zapłonęłv , nagle. 
-Nie przyszeci:łem tu z nienawiścrą i gniewem, ale 

7. sercem. k+óre krwawi z bólu! . To moj dzieck.:t. 
Ty, Selim-Chanie, zabrałeś mi je, i jako o;c!12c mam 
prawo zażądać od ciebie, abyś zwrócił mi m:>ją cór• 
kęt •• 

- Nie masz ra-cji, nie, absolutnie nie masz racji! 
- Selim • Chan rzucił na s!arego Ol!Sińskiego takie 
spojrzenie, te aż Marta zad.rżała. - Czy wiesz, dla· 
czego nie masz racji 7 Bo dzier.!w nie jest jakimś mar· 
twym przedmiotem wobec ojca. Dziecko ma serce. 
A dziś serce twojej córki należ·· do -n.nie ... Proszę 
bardzo, zapytaj Marlę, ezy z.chce mnie onuśc-'ć. J~
żeli go!owa by to zrobić, nie przeszkodzę jej w tym ..• 
Będę cierpiał ale trudno ... Mo.SP. norwać na!'- - "'a:·-,. 
go człowieka i zmusić go do tego, żeby mi clał naj
większą sumę okupu, ale nie po·trafię zmus!ć serca 
'!ajbied.niejszej nawet dziewczyny, żeby mnie kocha· 
~o. No powiedz Marto, powiedz otwarcie, szczerze, 
czy rhcesz wrócić do domu twego oj~a? 

W sypialni panowała przez chwilę bolesna, 
przytłaczająca clua... 

Dalszy ciąg jutr~ 
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ZDZISŁAW PRUSKI. 

OFENSYWA KOMUNIZMU 
Nowość z Literatury antykomunistycznej 

Potrzeba zorganizowanego 
przeciwstawienia się zalewowi 

-
Jeśli chcesz skosztować 
Lwowskich ciastek Zalewskiego, 
dobrej kawy z kremem wstąp do 

· i nawale ataków komunistycz
nych i wzmożonej ostatnio pro
pagandzie bolszewickiej jest 
szc.zególnie konieczna w naszych 
polskich warunkach, a to ze 
względu na sąsiedztwo z wyz
nawcami terroru i dyktatury 
proletariatu. Musimy być wy-

materiał, stanie się nieodzow- za autorem. I tak: w socjalis
nym, podręcznym Vade-mecum tycznych organizacjach sporto-

każdego działacza antykomu- wych, wśró-i prat:owników oś- , ' 1 · T A L I I ' &[ nistycznego. wiatowych (w Polsce sprawa 1 
Układ podręcznika przejrzysty .Płomyka " rzuciła nieco światła 

przemyślany, dzieli się na dwie na robotę wywrotową w ZNP.), 
części: teoretyczną, obejmującą pośród prawników stojących na B I L A R D I I 
pogląd na nowoczesną istotę, gruncie marksizmu przemyca- Uwaga ! . Uwaga I 
cele, zadania i metody komu- jących do ustawodawstwa do- ·~iiiiiiliiii~i::~~-~iiiii~~~~iiii:3S~Ei!~:=!=::i=ii:.E~ 

. jątkowci czujni na wszelkie tak
tyczne i strategiczne posunięcia 
Kominternu, który za wszelką 
cenę usiłuje zdestruować wew
nętrzne życie społeczeństw in-

nizrnu przy jednoczesnym uwy- godne Sowietom tendencję np: iii _ --

pukleniu stosunków w Rosji łatwość rozwodów, śluby cywil
bolszewioko stalinowskiej; prak- ne, czego heroldami są u nas 
tyczna część podaje i omawia niektórzy adwokaci żydzi, daleJ 
pozytywne środki przeciwdzia- wśród wolnomyślicieli, esperan 
łania akcji komunizmu. Warto tystów, pisarzy rewolucyjnych, 
podkreślić podany w tekście żywiołów lewicowych, „frontu 
wykaz wydawnictw poznanych demokratycznego" i żydów oraz 
przy opracowywaniu odczytów organizacjach żydowskich. 

, nych narodów i w konsekwencji 
wywołać powszechną rewolucję 
światową. .Jedną z form akcji 

.. antykomunistycznej jest odpo
wiednia propaganda, uświada
mianie szerokich mas o istot-
nym zadaniu komunizmu. . 

na temat celów i skutków ko-
munizmu. M. inn. zestawiono „Ofensywa komunizmu" to 

książka nie tylko dla znawców 
b. bogatą kolekcję powieści i i speców, ale praca, którą wi-
pamiętników o Sowietach. nien poznać każdy chcący wie-

Atrakcrjną, jeżeli nie. ~p~ost dzieć do jakiego stopnia kryje 
rewelacy_Jną, st~oną ksią~ki s_ą w sobie niebezpieczeństwo ko
t~ ro~dz1ały, k~or~ w swe1 tr~s- munizmu i wzmocniona a tak 
c1 d.aJą . odp?~Ied~ na pyta me: umiejętnie zakonspirowana jego 
~dzie u1awma1ą się wpływy ko · ro a a da 
munistyczne u nas'! Odpowiemy IP P g n • .... „„„mn ... „„„„„ ... llDBl ... mm„„ ... „ ... _.. 

Gdzie się podział 
służący? 

Niel•dnie 
pani Domagalski 
W nocy na 1 O hm. na sz~ 

Kowalskiego Antoniego, ze s: 
pu przy ul. Aleja 3-go Maj1 
Piotrkowie, skradziono ró 
wędliny, wartości 250 zł. P 
czas dochodzenia skradzi 
wędliny odnaleziono w mii 
kaniu Domagalskiej, zamiesz 
łej w Piotrkowie, przy ul. I 
rackiego .N2 14. 

Marko Erwin, syn Jana i Olgi 
z Arnoldów, ur. 14.Vl.1923 r. 
ojciec jego już nie żyje a mat
ka przebywa w Niemczech, był 
zatrudniony w charakterze słu
żącego u gospodarza Kinosa 
Marcina, zam. we wsi Kamień, 
gm. Chabielice, skąd w miesią
cu sierpniu 1937 r. wydalił się 
w niewiadomym kierunku i do-
tychczas nie daje o sobie żad- ------------·.-• 
nej wiadomości swym krewnym. Na falac!J eteru. 

Porachunki osobiste 
Zbigniew Drzewicki gra w r 

Chopina 

Przyznać trzeba, że nie ma
my zbyt wiele materiału, po
zwalającego na łatwe, przystęp
ne, popularne opracowywanie 
odczyt.ów, prelekcyj i referatów. 
Wprawdzie od 1930 r. istnieje 
w Warszawie „Porozumienie 
Antykomunistyczne" wydające 
pisma, książki, broszury, ulotki 
- jednttk dorobek w tej dzie
dzinie jest mało dostępny szer
szemu ogółowi. Wśród wydaw
nictw wyczuwało się ogromny 
brak należycie ujętej książki 
instrukcyjnej zawierającej wska
zówki i praktyczne rady dla 
·prelegentów i działaczy społecz
nych, · którzy chcieliby przepro
wadzać odczyty dla słuchaczy 
organizacyj i placówek oświa
towo społecznych. Lukę w tej 
dziedzinie wypełnia wydana o
statnio w Katowicach książka*). 
·Praca ta, ze względu na zawar
ty w niej bogaty, dokumentarny 

Awansów dla pracowników bez cenzusu rozstrzygał rewolwerem 
W dniu 9 bm. o godz. 15 we 

wsi Janów, gm. Łękawa, na tle 
porachunków osobistych w cza
sie bójki Woszczyk Jan, lat 27 
mieszkaniec wsi Kamienno, gm. 
Parzniewice, oddał dwa strzały 
z pistoletu do Kaczorkiewicza 
Józefa, lat 18, zam. we wsi 
Janów, gm. Łękawa, ranionego 
jedną kulą w kolano lewej no
gi. Sprawcę pośtrzelenia za
trzymania i posiadaną przez 
niego nielegalnie broń zakwes
tionowano. 

W środowym koncercie c. 
pinowskim o godz. 21.00 w 
stąpi pianista Zbi~niew Dr 
wicki, jako interpretator gen 
nych dzieł Chopina. W p 
eramie polonez c-moll, Impr 
ptu Oes„Dur Ballada f. 
op. 38 oraz dwa Nokturny 
Dur i cis moll (pośmiertny). 

żądają kolejarze 
Na odbytym ostatnio zebra-· stanowiska w Dyr. Okr. Kol. 

niu Zjednoczenia Kolejowców Państw„ przejścia do służby 
Polskich w Katowicach uchwa- średniej. Poza tym - jak na 
łono m. in. w rezolucjach ·do- wszystkich innych zjazdach to 
magać się awansowania długo- obserwujemy - b. ostro sta
letnich pracowników i umoż- wiano w dyskusji żądania znie
liwienia tym pracownikom, któ- sienia dekretu emerytalnego, 
rzy nie mają cenzusu nauko- obniżającego lata służby za
wego, a są zdolnymi pracowni- borczej o 25 proc., oraz znie
kami i zajmują odpowiednie sienia podatku specjalnego. ...„„ .... _.._._ __ „ ... „„„„„„„„„„„mm ....... 

•) Henryk Olass: „Ofensywa ko
munizmu i drogi przeciwdziała
nia". Nakł. Ks. i 'Druk. Katolickiej
Katowice - 1938. Str. 115. 

Robotniczy OZON 

robi wyrwy w Z. Z. Z. 
Agen : ja „Kabel" informuje: 

Sekcia robotnicza O.Z.N. pro
wadzi w terenie ostrą walkę 
z z. z. z. 

W kilku miejscowościach a
gitacja ozonC!>wych Z. P. z. Z. 
doprowadza do zerwania niek
tórych organizacyj robotniczych 
z z. l. z. 

Ostatnio doszło do konflik
tu w Lidze, gdzie na walnym 
zebraniu Związku Metalowego 
Z. Z. Z. uch~alono · następują 
cą rezolucję: 

„Związki: Metalowy, Budo
wlany, Spożywczy uchwalają 

sq przyczyną powstawania ró:t. zerwać z Centralą Z. Z. Z., 
nych chorób, odbierają apetyt, gdyż członkowie maJ·ą 1·uż dość tworzq złą pr.zemianę materii. 
Należy dbać o normalne fun. niesumiennej pracy sekretarzy 
kcjonowanie żołądka i kiszek i niektórych delegatów Centril.
pr:rez regularne wypróżnienie. H Z. z. z. Robotnicy chcą 

ZIOŁA z GÓR HARCU współpracować z władzami pań-
0RA LAUERA stwowymi, gdyż stała walka i 

stosuią · się przy obstrukcji, opozycja przynoszą tylko szko
•ormują trawienie, czyszczą fa. dę robotnikom. 
godnie i bezbolesnie, przeciw. Należy zorganizować lokalne 
działają tworzeniu się tłuszczu, d J 
wydołają 5 u1:i 5 t 0 n cie gnilne, związki za wo owe ni eza eźne 
nie wywolują przyzwyczajenia. od l. Z. Z. i wyprowadzić się 
Stosowane są również skutecz. z lokalu Robotniczego lnstytu· 
nie w cierpieniach wątroby, , tu Ośw. j Kultury im. St. Ze-
nerek i pęcherza, kamicy k' 

6 
" 

ż~łciowej, reumotyźmie, arłre• roms 1e,,,o · 
lyźmie, hemoroidach i otyłości. ww--n:is!'lm«Gm--11:1111--am•ww:m• 

Dzl·ewczynka na.posyłki potrleb~a 
od zaraz. Zgłoszenia 

w Redakcji „Dziennika Piotrktiwskie
go• Słowackiego 18 I p 

Dziś i dni następnych! 

O należyte traktowanie 
niższych funkcjonarjuszy 
Zarząd Główny Związku Niż

szych f unkcjonarjuszów i Pra
cowników Państwowych ma 
się zwrócić w najbliższym cza
sie do właściwych czynników o 
wydanie okólnika w ~prawie 
należytego i eodnegc:> traktowa
nia niższych funkcjonarjuszów. 

Chodzi tu o używanie niższe
go funkcjonarjusza do posług 
prywatnych, uchybiających nie
raz godności pracownika pań
stwowego. 

Dziś premiera 
w kinie „Czary" 

Na ekran kina „Czary" po 
tryumfalnych sukcesach na naj
pierwszych ekranach 5 konty
nentów wchodzi dzisiaj wspa· 
niały film p. t. „Ostatnia noc 
skazańca". Naczelne role grają: 
bożyszcze kobiet całego świa
ta Robert Taylor, kapitalny za
wsze Victor Me. Laglen i Bar
bara Stanwyck. Zainteresowa
nie premierą niebywałe. (R) 

Stacja o mocy 100 kw w S 

Skradziono futro 
obywatelce 

Z wielkim opuźnieuiem wp 
wdzie Bułgaria zajęła jed 
miejsce obok europejskich • 
tęg radiowych". W paździei 
ku r. ub. otwarto w Sofo 
mocy 100 kw., Znajdująca 
w Vaksrel koło Sofii, na wy 
kości około 1000 m. m. n. S 
dio mieści się w Sofii, gdzie 
powstać gmach radia. S1 
pracuje na fali 352.9 m. D 
pozostaie stacje bułgarskie 
Warcie (235,1 m.) i w St1 
Zagarze (214 m) mają . &ię 1 

ko 2 kw. (CPC) 

Na szkodę właścicielki ziem
skiej p. Stokowskiej, właściciel
ki majątku Bełzatka, w Piotr
kowie na ul. Pl. Litewski, skra
dziono z powozu futro oposowe 
używane, wartości około 250 zł. 
Jako sprawców tej kradzieży I 
zatrzymano: Jonczyka Antonie
go i Jonczyka Henryka, miesz
kańców Piotrkowa. 

Zginela garderoba 

Sprzedam 
Wskutek wyjazdu dobrze pr 

sperującą placów kc: handlową 
najlepszym punkcie miasta k: 
tolikowi. Potrzebny wkład < 

4 do 5 tys. złotych. 

N a szkodę Senderowskiego 
Władysława, zam. we wsi Mi
chałów, gm. Szydłów, skradzio
no ze strychu różną garderobę 
wartości 343 zł. 

Wiadomość w Redakcji „Dzie: 
nika Piotrkowskiego", Piot 
ków Trybunalski ul. Słowa 
kiego 18 I ptro pod „'Placówl 
handlowa". 

Kino Teatr 

UlAHV 
Piotrków 
Legionów Il 

Dziś dni następnych najwspanialsza premier1 
3 wielkie asy świata w filmie p. t. 

Ostatnia noG skazań.Gi 
· Rohert Taylor, B. Stanwyck, V. Me Laglen 

• 
W programie popołudniowym 

Film polski p. t. 

Dyplomatyczna źona 
Nad program najnowsze aktualno~ci 

"" 
Początek o g. 5 pp, w niedziele i świąta o godz, 3 po; Wllllmll„_„„ ...... imi ... _ ... „ ... „„ ... _______ .... 

I 

Kino Teatr wyświetla najpiękniejszy romans wszystkich czasów Kin0 Teatr 

Dziś na ekranie czarująca para 

WILLIAM POWELL i JEAN ARTHUR w filmie p. t. 

ROM A .,,AS'' 
w Piotrkowie 
pl. Niepodleg
łości Nr. 2 

MAROKO 
Marlena Dietrich i Gary Cooper 
~~~~~~~~- ~---·-----

Popołudniówka od godz. 3. Szef wywiadu 
P~~-;ątek o 'g~d~-:-5 .pp·~-- w-;i~dzielę i święta~o godz." 1 po poł. 

(Dawn.Nowości) 

w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. 

Bez świadków 
Po~~dz. 5 pp, w niedziele i święta o godz. 3 po poi. 

Na seansach po połud. „Dwie Joasie" 
Początek o godzinie 3-ej po poł. 

--------------------------------------·~------------------------~--:~~~~----------------------------------------Józef Walecki Drukarnia Polska, Piotrków Słow.ackiego 23, tel. 10-65. Za Redaktora i Wydawcę Leopold Kujawski 

Iron leczniczy świeży do nobytio w hoidei ilośti · Skład Apteczny PAW!A PODGÓRSKIEGO. ul. mowotkiego I 


